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PR E N U M E R A T A :
M iejscow a m iesięcznie s bez dostawy do 
domu 4'8Q z dostawą 5*30. Zam ie jscow a  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagran icą  7*— P . K. O. Nr. 141.690.

Litewskie 
prowokacje.
R ozpoczęło  się na polsko - litew- 

skiem  pograniczu we wsi D m itrow K a. 
R ozgrzm iala  litew ska „ E lta "  po świę­
cie o jakiem ś rzekom em  w targnięciu  
dw udziestu pięciu żołn ierzy polskiego 
K O P -a  do lokalu , w  k tó rym  li*ew~ka 
ludność urządziła sobie taneczną zaba­
wę, o rozpędzaniu baw iących  się k o l ­
bami i karabinam i, o oddaniu stu 
strzałów  do bezbronnych ludzi, o b i­
ciu kolbam i kobiet i dziew cząt, w resz­
cie o przebiciu bagnetem  gardła i plc- 

. ców  niejakiem u K u rku tisow i.

C ały  ten kom un ikat „ E lt y “  rooio 
ny dla celów  po lityk i w ew nętrznej i 
zagranicznej, stanow i jedno pasn o L ł-  
szu i tendencyjności. N ie ty lk o  o fic ja l­
n y kom unikat, w yd an y  w tej spraw ie 
ze strony polskiej, ale i badania prz,. 
prow adzone na m iejscu w yk aza ły , że 
rzeczona zabaw a odbyw ała się bez 
zezw olenia w ładzy, że czterech (a nie 
dw udziestu pięciu) żołn ierzy K O P -u  
z polecenia swego przełożonego w ez­
wało zebranych do rozejścia się, a gdy 
uczestnicy zabaw y, czując przew agę, 
rzucili się na żołn ierzy, by ich roz­
broić, a jeden żołnierz został nawet 
pow ażnie zran iony, w ów czas pozostali 
użyli kolb i bagnetów  do rozpędzenia 
tłum u, przyczem  istotnie ów  K  'rku tis  
O trzym ał ranę bagnetem. Pism a litew ­
skie doniosły w praw dzie o jego śm ier­
ci w  drodze do szpitala, faktem  jed­
nak jest, że on już obecnie całkiem  
zd rów  szpital opuścił.

K łam liw e i podżegaw cze kom u n i­
k aty  i a rtyk u ły  litew skie m iały sm u­
tny sw ój rezultat. O to w  K ow n ie 
zw ołano wiec p rotestacyjn y, na k tó ­
rym  n aw oływ an o  do zniszczenia ele­
m entu polskiego na L itw ie , uchw alo­
no rezolucję w zyw ającą  rząd do do­
szczętnego w yru gow an ia  języka po l­
skiego z kościoła, zam knięcia szkół 
polskich i rozpędzenia w szystkich  or- 
ganizacyj polskich : w zyw an o  społe­
czeństw o do bo jkotow ania sklepów  
polskich, niedopuszczania do u żyw a­
nia języka polskiego na u licy itd. itd.

W śród takiego nastroju, tłum  ru­
szył w  ulice z o k rzyk iem  „b ić “ . L o k a l 
polskiego zrzeszenia „P o ch o d n ia" zo­
stał zdem olow an y; pastwą rozw ście­
czonego tłum u padły polskie gim na­
zjum , polska księgarnia „S te lla " , cu ­
kiernia P erkow skiego, zakład fotogra  
ficzn y , k lub sp ortow y „S p a rta "  i w . in 
Policja, o ile nie podżegała do w y ­
kroczeń , zajm ow ała rolę biernego w i­
dza.

T e  m asowe ekscesy skierow ane 
przeciw  polskiej ludności, budzą 
w  nas uczucie głębokiej i ciężkiej de­
presji. A w an tu ry  litew skie nie mają 
bynajm niej charakteru  epizodu. Jest to  
jedno ogniw o w  całym  łańcuchu robo­
ty na w skróś m etodycznej, jest to  io -  
dow la gw ałtu , planow a tresura tłu ­
m ów , aby p rzygotow ać je do terroru  
i u trw alić w nich przekonanie, że 
obow iązkiem  każdego L itw in a  jest 
p rzygotow an ie się do chw ili, k iedy 
będzie m ożna urządzić regularny p o ­
grom  P olaków .

Po ustąpieniu W aldem arasa łudzo­
no się nadzieją, że nastąpi zm iana na 
lepsze. N iestety , zm ienili się ty lk o  lu-

Ę  ostatniej chwili.

Marszałek Senatu Szymański
u P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W arszawa, j  czerwca. Marszałek 
Senatu Szymański udał się dziś przed­
południem na Zamek i był przyjęty na 
dłuższej audjencji przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. P,ozmowa ta ma po­
zostawać w związku z petycją senato­
rów, domagającą się zwołania sesji 
nadzwyczajnej Senatu. Przed przyby-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ciem na Zamek, marszałek Szymański 
konferował z Premjerem Sławkiem.

P. Prezydent Rzeczypospolitej u- 
daje się w najbliższym czasie na W ileń- 
szczyznę. Podróż P. Prezydenta po 
W ojewództwie wileńskiem potrwa o- 
koło io dni.

 o -

Odrzucenie oferty Harrimana.
Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 czerwca. Dowiaduje­
m y się z kół rządowych, że w dniu 
dzisiejszym ogłoszony będzie komuni­
kat oficjalny Prezydjum R ady Mini­
strów, że Rząd odrzuca ostatecznie 
i definitywnie ofertę Harrimana w

sprawie elektryfikacji, jako niekorzy­
stną dla Państwa. Delegacja spółki 
Harrimana, która bawi od półtora 

roku w  Warszawie, likwiduje w  naj­
bliższych dniach swoje biuro.

Polska spłaca swe długi zagraniczne.
B ilans B anku  Polsk iego .

W arszaw a, 4 czerw ca. (P A T .), b i­
lans Banku Polskiego za trzecią deka­
dę m aja b. r. w ykazu je  zapas złota 
702,354.000, t. j. o 64.000 zł. więcej 
niż w poprzedniej dekadzie. Pienią­
dze i należności zagraniczne zaliczone 
do pokrycia, zm niejszyły się o 9 m ilj. 
964.000 z !„  do sum y 270,084.000 zł. 
R ów n ież  1 niezaliczone do pokryci^  
zm niejszyły  się o 1,485.000  zł., do su­
m y  109,889.000 zł. P ortfe l w ekslow y 
w zrósł o 1 1 , 15 6 .0 0 0  zł. i w ynosi 594 
m ilj. 354.000 zł. P ożyczk i zastaw ow c 
w zrosły o 7 ,6 14 .000  zł., do 78.050.000 
złotych .

Stosunek p rocen tow y pokrycia  o- 
biegu b iletów  i natychm iast p łatnych  
zobow iązań Banku w yłączn ie złotem , 
w ynosi 4 4 .3 1 proc. ( 14 .3 1  proc. ponad 
p okrycie  statutow e). P okrycie  krusz-

cow o-w alutow e w ynosi 6 1 .3 5  proc. 
(2 1.3 5  ptoc. ponad p okrycie  statuto­
we). W reszcie pokrycie złotem  sam ego 
ty lk o  obiegu b iletów  ban kow ych  w y ­
nosi 52.70 proc.

W  ciągu ubiegłej dekady uskutecz­
niono na rachunek M inisterstw a S k ar­
bu pierwszą norm alna pełną w płatę 
półroczną tytułem  odsetek i am o rty­
zacji skonsolidow anego długu w obec 
rządu Stanów  Z jednoczonych  A m e ry ­
ki w  kw ocie 3 ,137 .4 0 0  doi. w artości 
w  z ło tych  27.980.000. Przez poprzed­
nich lat 5, od r. 1925 do 1929  Polska 
na podstaw ie u m o w y z rządem  Sta­
n ó w  Z jedn oczon ych  d okon yw ała  na 
rachunek pow yższego długu m inim al­
nych w płat, a dopiero  rok  19 30  jest 
p ierw szym  rokiem  w płat norm alnych.

Konferencja prasowa u Min. Rolnictwa.
W arszaw a, 4 czerw ca. (P A T .). W  

dniu dzisiejszym  w  sali kon feren cyjn ej 
M inisterstw a ro ln ictw a pod przew od­
nictw em  M inistra Ja n ty  Po łczyńsk ie­
go odbyła się konferencja prasowa, na 
którą  staw iło się kilkudziesięciu  przed­
staw icieli pism stołecznych, zagranicz­
nych  i p row incjonalnych . K o n feren ­

cję zagaił M inister Jan ta  Połczyński, 
w ygłaszając przem ów ienie.

Po przem ów ieniu M inistra, d y re k ­
tor departam entu ekonom icznego R o ­
sę w ygłosił referat p. t.: „W ytyczn e
po lityk i rolnej w  roku gospodarczym  
T9 3 ° — 1 9 3 1 ” - Po referacie nastąpiła 
o żyw ion a dyskusja.

dzie. System  pozostał ten sam. Po lacy, 
a w ięc najkulturalniejsza w arstw a lud­
ności na L itw ie , nie są pewni ani dnia 
ani godziny. Podszczuw ani szauiisi go- 
tują się lada chwila w ystąpić. P o lityk a  
litew ska w  ostatnich latach zrobiła 
w szystko , co b y ło  w  je j m ocy, aby 
pom iędzy K ow n em  a W ilnem  w y k o ­
pać przepaść nie do przebycia. N a c jo ­
nalistyczna koncepcja państw ow ości 
litew skiej niezdolna jest rozw iązać te­
go zagadnienia w  sposób w łaściw y.

Polska próbow ała dojść z L itw ą 
do zgody i czyniła w szystko , co m o­

gła. L itw a odtrącała podaw aną jej rę­
kę. K w estja  m artyro logji polskiej na 
L itw ie  stała się kwestją m iędzynaro­
dow ą i pow inna być załatw ioną przez 
solidarne w ystąpienie w obec K ow n a 
w szystkich  państw europejskich. N asi 
zaś rodacy za kordonem  czekają, aby 
przem ów iło  i społeczeństw o pobskie; 
czekają, aby R zą d  polski użył całej 
swej pow agi w  poskrom ieniu dzikich 
ekscesów w  kraju  W aldem arasa.

Petycja senatorów.
W arszaw a, 4 czerw ca. (P A T ). 

G ro n o  senatorów  w  liczbie 39, repre­
zentujących w szystkie ugrupow ania 
op ozycy jn e Senatu, pow ołu jąc sic na 
art. 25 i 37 ustaw y kon stytu cyjn ej, 
zw róciło  się do Pana Prezydenta R z e ­
czypospolitej z w nioskiem  o zw ołanie 
nadzw yczajnej sesji Senatu.

Oficerowie polscy 
we Francji.

W arszawa, 5 czerw ca. (P A T ). 
„P o lska Z b ro jn a " donosi: W  połow ie 
bm . w yjeżdża do Francji w ycieczka 
C entrum  W yszkolenia studjów  w o j­
skow ych  (Kurs w yższych  dow ódców ) 
dla zwiedzenia pól bitew , szkół i o b o ­
zów  francuskich. W  w ycieczce w eź­
mie udział 2 1 w yższych  o ficerów  z 
dow ódcą D yw . śląskiej gen. Zającem  
na czele.

Tragiczny zgon profesora.
W arszawa, 5 czerw ca. (P A T ). 

Prasa donosi, że w czoraj zginął t r a ­
giczną śm iercią w  W ilnie prof. w y ż ­
szej szkoły handlow ej w  W arszaw ie 
Lew iński, k tó ry  na zaproszenie In sty­
tutu  naukow ego E u ro p y  w schodniej 
p rzyb y ł do W ilna, gdzie miał w y g ło ­
sić w yk ład . G d y  sala była w yp ełn io ­
na słuchaczam i a profesor się me zja­
w iał rozpoczęto  poszukiw ania i znale­
ziono go ze strzaskaną czaszką w 
otw orze przeznaczonym  na w indę w  
będącym  w  przebudow ie gm achu 
Instytutu . Istnieje przypuszczenie, iż 
n iezauw ażył on o tw oru  i runął na 
dół. Ś. p. pro f. Lew iński liczył lat 45 
i był ekonom istą.

Ruch w Gdyni.
G d yn ia , 4 czerw ca. (P A T ). W  

G d yn i i na w ybrzeżu  polskiem  zapa­
now ało  silne ożyw ienie. Codziennie 
p rzyb yw a  tu k ilka  w ycieczek, prze­
ważnie m łodzieży szkolnej, liczących 
każda do 1.000 osób. W czoraj i;p. 
liczba uczestników  w szystkicn  w ycie­
czek w ynosiła 2.000 osób. Pom orsk. 
Z w iązek propagandy tu rystycznej o- 
trzym ał na czerwiec b. r. przeszło 50 
zgłoszeń różn ych  w ycieczek z całego 
kraju , nie licząc w ycieczek zagranicz­
nych.

Fala zimna.
Moskwa, 4 czerw ca. (P A T ). Od 

k ilku  dni północna i środkow a R osja  
oraz Syberja  objęte zostały n iezw ykle 
zim ną falą. W  okręgu w ołodow skim  
od dw óch dni panują zamiecie śnież­
ne. W  M oskw ie tem peratura w  dzień 
w ynosi poniżej 10  st., w  nocy zaś za­
ledwie parę stopni ponad zero.

Bezrobocie w Anglji.
Londyn, 4 czerw ca. (P A T ). L icz­

ba bezrobotnych  w dniu 26 m aja w y ­
nosiła 1 ,7 7 0 .10 0  osób, t. j. o 10 .640 
osób więcej, niż w tygodniu  poprzed­
nim , a o 6 3 7 .8 19  osób w ięcej niż w 
tym  sam ym  okresie roku ubiegłego.

Nowe gwałty litewskie.
W ilno, 4 czerw ca (P A T ). W  o k o ­

licy K iejstut L itw in i zniszczyli k ilk a­
naście starych p rzyd rożn ych  k rz y ­
żów , ty lk o  z tego pow odu, że na' 
krzyżach  tych  w idn iały  dotąd jeszcze 
napisy w  języku  polskim .
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t o czterech latach.
Dzieło Ministra Spraw Zagranicznych.

Z okazji rocznicy przewrotu majowego p. Georges Legros, deputg du Loir- 
et - Cher, membre de la Commision des Affaires Etrangeres, który brał udział 
w podróży parłamentarjuszy francuskich w zeszłym roku do Polski, podkreśla 
w swym artykule, powtórzonym. p r/ez nas poniżej w  polskim przekładzie, cha­
rakter pacyfistyczny polityki aijanta polskiego wciągu ostatnich lat czterech.

'i.” łych  dniach m inęła rocznica 
kryzysu , k tó ry  w  m aju 19 26  postaw ił 
u w ładzy R ząd  M arszałka Piłsudskie­
go. O dtąd pod egidą tego W ielkiego 
PatrjOty kilka gabinetów' zm ieniło się 
w W arszaw ie, przyczem  każdy p rz y ­
nosił sw ój udział w  pracy dla podn ie­
sienia kra ju , pracy , k tórej rezu ltaty 
ukazały  się w  pełnem  świetle na ostat­
niej polskiej zeszłorocznej W ystaw ie .
I.ecz jednocześnie uzupełniając na w e­
w n ątrz  organizację Państw a i jego ro z­
w ó j ekonom iczny, Polska nie przesta­
w ała interesow ać się ew olucją w iel­
kich prob lem ów  zew nętrznych . W  
dziedzinie tej, jak  w iadom o, miała 
szczęście m ieć na swe usługi jednego 
z najlepszych specjalistów  p o lityk i 
m iędzynarodow ej, p. A ugusta Z a le­
skiego, którego  w y ją tk o w a  kom pe­
tencja i m ądrość po lityczna m ogły 
b yć  tern bardziej ow ocne, że przez 4 
lata, bez p rz erw y , w e w szystkich  ga­
binetach ko lejn ych  zachow ał on tekę 
M . S. Z .

Jeżeli p orów n am y naogół działal­
ność zew nętrzną Polski w  latach po­
przedzających  k ry z y s  m ajo w y 1926 r. 
z linią polityczną p. Zaleskiego, stw ier­
dzim y przedew szystkiem , że w  zasa­
dzie p o lityk a  m iędzynarodow a tego 
męża stanu nie m iała celów  różn ią­
cych  się m ocno od  celów jego po­
przedników . Jed yn ie , w yd aje  nam się, 
że była  ty lk o  w ielka różnica w  m eto­
dach dla osiągnięcia tych  celów . P rz y ­
pom inam y sobie, że w  lecie 1926 r., 
w krótce  po objęciu swego portfelu , 
p. Zaleski, p rzyjm u jąc przedstaw icieli 
prasy polskiej, w ypow ied zia ł o tw a r­
cie, że p o lityk a  ogólna Państw a p o­
w inna traktow ać jednakow o w szyst­
kie problem y w ew nętrzne i zew nętrz­
ne, polityczne i ekonom iczne, w  szczę­
śliw ej zaś form ule, k tórą  niestety c y ­
tu jem y ty lk o  z pam ięci, n ow y M in i­
ster zapewnił, że zam iary pacyfikac ji 
i stabihzacji oraz konsolidacji p oko ju  
p ow in n y być spełń1'ane jedynie przy  
pom ocy p o lityk i rozsądnego realizm u. 
D ziś po u p ływ ie 4 lat, m ożem y 
stw ierdzić jak dalece p. Zaleski pozo­
stał w iern ym  swej m etodzie i jak do­
brą była  m etoda. W  istocie od 4 
lat w ysiłek  p o lityk a  polskiego me 
przestał uzysk iw ać p o z ytyw n ych  re­
zultatów . K onsolidacja dopełniona w  
Polsce w ciągu  4 lat, pozw oliła  m u bez 
niepokoju , w  pełnej zgods ie z M ar­
szalkiem  Piłsudskim , upraw iać na tere­
nie m iędzyn arod ow ym  p o lityk ę poro­
zum ienia i dobrej w oli, opartej na so­
lidarności interesów  w szystk ich  naro­
dów  dających dow ód dobrej w oli w  
w spólnem  dążem u do tego celu. I 
dziś, naw et w  krajach, k tóre przez 
długi czas nie u k ry w a ły  swej niechę­
ci —  którą  pozw olim y sobie nazw ać 
trad ycyjn ą  —  w zględem  Polsku usta­
liło się w reszcie przekonanie, że kraj 
ten jest obecnie jednym  z najużytecz­
niejszych czyn n ik ó w  dla u trzym ania 
pokoju . T e  4 lata pracy p. Zaleskiego 
zadały cios stanow czy starej tak tyce  
przedstaw iającej naszego aijanta p o l­
skiego, jako ciągłą p rzyczyn ę niepo­
ko ju  o pokój. Jesteśm y pew ni odtąd, 
że jeżeli będą now e p ró b y  tego rodza­
ju , nie p otrw ają  długo i nie w p ro w a ­
dzą w  błąd n ikogo rozsądnego w  E u- 
rooie.

R zeczyw iście ogólna idea, leit-m o- 
ty w  p o lityk i p. Zaleskiego, to  konie 
czność u trzym an ia  pokoiu  i w sp ó łp ra ­
ca lo jalna i szczera ze w szystkiem i n a ­
rodam i dla rozstrzygn ięcia  w szystkich  
problem ów  dnia. M y :l tę, po w y ra ­
żeniu jej głośno i w p row adzeniu  w  
czyn od chw ili sw ego objęcia M . S. Z . 
mógł M inister polski w krótce  popie­
rać skutecznie na terenie L igi N a r o ­

dów , gdy kra j jego o trzym ał miejsce 
w  R adzie w  G enew ie. N ie  m ożem y 
zapom nieć, że dzięki jego in icjatyw ie, 
7-m e zebranie L ig i N a ro d ó w  s fo rm u ­
łow ało  swą słynną deklarację przeciw ­
ko w szelkiej idei w o jn y  zaczepnej. 
R ów n ież  dzięki niem u propozycja  
K elloga znalazła gorące poparcie w 
Polsce.

Zgodnie z d yrek tyw am i, jakie so­
bie w ytk n ą ł p. Zaleski, n igdy nie o k a ­
zyw ał n iepokoju  z pow odu zbliżenia 
francusko - niem ieckiego, zaczynają­
cego się zaryso w yw ać w  ostatnich

W iedeń, 4 czerw ca (P A T .). Po
dłuższych pertraktacjach  m iędzy 
przedstaw icielam i stronnictw a chrze- 
ścijańsko-socjalnego i przyw ódcam * 
H eim w eh ry, uchw alił k lub chrześoi-ł 
jańsko-socjalny rezolucję, w  której 
pow iedziane jest m iędzy innerni: 

C zło n ko w ie  stronnictw a chrześcijań- 
sko-sccjalnego składając ślubow anie 
w ym agane przez k ierow n ictw o  H eim ­
w eh ry, nie muszą przez to sam o popa­
dać w  k o n flik t z zasadam i stronm e-

Budapeszt, 4 czerw ca. (P A T .). D zi­
siejsze posiedzenie Izb y  deputow anych  
zw ołane w  10 -tą  rocznicę podpisania 
traktatu  w  T rian o n , b y ło  m anifesta­
cją czyniącą w ielkie w rażenie. W ię k ­
szość deputow anych  ubrana b y ła  na 
czarno. W  im ieniu w szystkich  stron ­
n ictw  b urżu azy jn ych  hr. A p p o n yi, 
k tó ry  przed dziesięciu laty  b y ł sze­
fem  w ęgierskiej delegacji p okojow ej 
w P aryżu , lecz odm ów i! podpisania 
T ra k ta tu  w  T rian o n , m ówi* o uczu­
ciach żałoby, jaka ogarnęła naród 
węgierski gd y przed 10  laty  W ęgrom  
narzucony został jednostronny d yk tat 
p o k o jo w y. Przem ów ienie sw oje za­
kończył A ppon y słow am i: W  dzie­
siątą rocznicę podpisania trak tatu  po­
kojow ego  W ę g ry  ponaw iają sw ój pro-

W arszawa, 4 czerw ca (P A T .). Po
znanych ekscesach antypolskich  w  
K ow n ie , zjednoczone organizacje po l­
skie na L itw ie  w yd ały  odezw e p rote­
stacyjną, do której ogłoszenia w  m iej­
scow ej prasie polskiej cenzura litew ­
ska nie dopuściła. O dezw a (o trzym a­
na z G dańska) przedstaw ia przebieg 
pogrom u polskich  in stvtu cy j w  dniu 
23 m aja (Szczegółow y opis tych  zajść 
zam ieściło nasze pism o w  num erze z 
4 bm .), poczem  stw ierdza co nastę­
puje:

1) A k c ja  terro rystyczn a  w obec pol­
skiej ludności, upraw iana oddaw na 
przez pewne koła na L itw ie , zysku je 
niniejszem  na n iespotykanej dotych ­
czas sw obodzie i bezkarności ze stro­
n y organ ów  adm inistracji państw a,

2) podburzanie jednej części ludno­
ści przeciw ko drugiej nie spotkało ża­
dnych przeszkód, pom im o, że o d b y­
w ało się m asowo, publicznie, w  biały 
dzień, w  obecności organów  bezpie­
czeństw a i publicznie na parę dni 
przedtem  przygotow an e było ,

3) cała ta akcja m a jakieś u k ryte  
cele polityczne, k tóre m ają b yć  w y ­
grane kosztem  ludności polskiej na 
Litw ie.

latach. G d y  b y ła  o tern m ow a, zaw ­
sze starał się zaznaczyć, że pow rót do 
norm alnych  stosunków  niem iecko- 
francuskich, jest koniecznością, nie 
m ogącą budzić w  Polsce żadnych 
obaw . Z  drugiej stron y, ja k  w iadom o, 
czyn ił on starania, a b y  doprow adzić 
do norm alnych  stosunków  pom iędzy 
sw ym  krajem , a jego zachodnim i są- 
siadami. W  tym  ro k u  udało m u się 
naw et doprow adzić do uznania przez 
N iem cy  zasady traktatu  handlow ego, 
k tó ry , jak m ożna się tego spodzie­
w ać, pom im o now ej o fen syw y nacjo­
nalistów  niem ieckich, unurm uje p ew ­
nego dnia stosunki polsko - niem iec­
kie.

D otychczas przypom nieliśm y jed y­
nie fa k ty  ogólne, będące w  pamięci 
tych  w szystkich , k tó rz y  w  E urop ie 
interesują się problem am i p o lityk i 
zagranicznej. W ystarczają  one, aby 
w ykazać, jak im  dobrym  pracow ni-

tw a. S tron n ictw o chrześcijańsko-so- 
cjalne oczekuje, że oświadczenia p rz y ­
w ód ców  H eim w eh ry  będą zgodne z 
w yn ik iem  konferencji odbytej m iędzy 
nim i, a przedstaw icielam i stronnictw a 
chrześcijańsko - socjalnego. Dopiilero 
gd yb y  od człon ków  stronnictw a do­
m agano się w ystąpień lub czyn ów  nie­
zgodnych  z program em  stronnictw a, 
będą musieli członkow ie ci pow ziąć 
decyzję co do sw ojej dalszej p rzyn a­
leżności.

test przeciw ko mespraw ,edliwości i 
ośw iadczają, że w alczyć będą nadal 
bron ią praw a o spraw iedliw ość. O stat­
nie słowa w ypow ied zia ł A p p o n y i z
w ielkiem  w zruszeniem , ze łzam i w  o- 
czach, od czytu jąc słow a węgierskiej 
m od litw y narodow ej, wysłuchane
przez deputow anych  stojąc w śród 
w ielkiej ciszy i w zruszenia. N astępnie 
deputow any Farkas odczytał deklara­
cję dom agającą się rew iz ji trakttatju 
pokojow ego  na podstaw ie praw a na­
rod ów  do sam ookreślenia i w ysu w ają­
cą żądanie w  spraw ie och ron y m niej­
szości, ogólnego rozbrojen ia  i dem o­
kratyczne) reorganizacji kra ju . Po
przem ów ieniu  dep. Farkasa posiedze­
nie Izb y  na znak żałoby zostało na 3 
m inut przerw ane.

"Wobec tego polskie orgar zacje 
społeczne:

1) protestują w obec w szystkiego 
co najniew iiiniej spotkało polskie spo­
łeczeństw o na L itw ie  dnia 23-go  
maja, k rzyw d ząc je m aterjalnie, a 
przeuewszystkieim  m oralnie, prżeciw  
stw arzaniu  z polskiego elem entu ob- 
jektu pogrom ow ego, o f :ary  b ezkar­
ności i w yuzdania po litycznego  m ę­
tów  społecznych.

2) nie w idząc bezpieczeństw a ze 
stron y  w ładz państw ow ych, aż nadto 
silnych, b y  w  zarod ku  zdusić nawet 
próby podobnych  w ykroczeń ,

odw ołują się do opiu ji cyw ilizo w a­
nego świata w  hasłach hum anitarnych  
którego tkw ią  podstaw y w olności i 
bezpieczeństwa państw a litew skiego, 
a z. mieni i w szystkich  jego obyw ateli 
bez różn icy  narodow ości i w yznania,

3) naw ołują polskię społeczeństw o 
do m ęskiego zniesienia o trzym an ego  
ciosu, niepoddaw ania się prow okacji 
i chw ilow ej depresji m oralnej.

O dezw ę podpisało około  to  orga- 
n izacyj społecznych polskich.

kiera dla p oko ju  b y ł ciągle, od 4 lat, 
ten p o lityk  polski, k tó ry  w na jtru d ­
niejszych sytuacjach, zachow ał zaw sze 
nienaruszenie swą w iarę w  pokó j i 
swą chęć służenia mu. S łużył mu też 
jako realista, w iedzący, że każdy k ro k  
ku ideałow i, nawet najm niejszy i na- 
pozór bez w artości, ma tern niem niej 
swą wagę i interes i że z sum y tych 
w szystkich  codziennych w ysiłk ó w  w y ­
płynie kiedyś realizacja ideału. Dzięą 
fu niem u, p o lityk a  polska, u m iark o ­
wana , pow ażna, zawsze oparta na 
pragnieniu ocalenia i u trw alenia po- 
koju  i poszanow ania zobow iązań m ię­
dzyn arod ow ych , nie przestała od 4 
lat b yć jednym  z najlepszych elem en­
tó w  ew olucji pacyfistycznej, k tó ra  
krystalizu je się w  Europie i k tórej 
świeża in ic jatyw a p. Brianda, przyn ie­
sie nowe i cenne um ocnienie.

Entuzjastyczne przyjęcie 
lotniczki.

Sydney, 4 czerw ca. (P A T ). W  dniu 
dzisiejszym  w  chw ili p rzyb ycia  lotni- 
czki angielskiej Joh nson , działy się 
niezw ykłe sceny. O lbrzym ie tłum y 
w yp ełn iły  ulice. W ielu m ieszkańców  
u lokow ało  się na dachach dom ów . 
Pojaw ienie się lo tn iczk i pow itane zo­
stało ok rzyk am i 73.000 osób oraz r y ­
kiem  syren p arow ców  i fab ryk . L o t- 
n iczkę pow itali przedstaw iciele rządu, 
w  tow arzystw ie  k tó rych  przejechała 
ona sam ochodem  poprzez ulice w y ­
pełnione publicznością do pałacu rzą­
dow ego, gdzie uw ażana jest za gościa.

Mahometanie solidaryzują 
się z Gandhim.

Bombaj, 4 czerw ca. (P A T ). W c z o ­
raj w ieczorem  ludność mahometan- 
ska urządziła m anifestację sym patji 
dla G andhiego. U licam i miasta prze­
szedł o lbrzym i pochód, w k tó rym  
w zięło  udział k ilkadziesiąt tysięcy  lu­
dzi. Postanow iono trzym ać się p ro ­
gram u H indusów  w zględnie kongresu 
indyjskiego. U ch w alon o  rezolucję, 
w zyw ającą  M ahom etan do udziału w  
ruchu G andhiego przez uchylenie się 
od obyw atelsk iego posłuszeństwa i 
b o jk ot to w aró w  angielskich.

Brak drzewa w Stanach 
Zjednoczonych.

N o w y Jork , 4 czerw ca. (P A T ). 
G u bern ator now ojorsk i R ooseve lt w 
jednym  z w ielk ich  tygo d n ik ów  tu te j­
szych ostrzega naród am erykański, że 
jeśli obecna gospodarka rabunkow a 
lasów trw ać będzie dalej, to  z czasem 
Stany Z jednoczone staną się krajem  
tak  ubogim  w  drzew ostan, jak C h in y . 
O becnie, jak  zaznacza gubernator 
R ooseve lt, Stany Z jednoczone zu ż y ­
w ają 3 razy tyle drzewa, ile go rocz­
nie p rzyb yw a. 33 stany już obecnie 
zm uszone są sprow adzać drzew o z in ­
nych  stanów  i K anady.

Groźna statystyka.
W arszawa, 3 czerw ca. (P A T ). B a­

dania przeprow adzone przez lekarzy 
szkolnych  w yk aza ły , że na 12 3 .3 3 7  
zbadanych dzieci 4 3 .7 10  jest w ycień ­
czonych  i zagrożonych  gruźlicą.

Sezon lotów przez 
Atlantyk.

Londyn, 4 czerw ca. (P A T ). K ap i­
tan K in gsw orth  Sm ith z dw om a to ­
w arzyszam i przyleciał na sam olocie 
„South ern  C ross“  na lotnisko w  5 al- 
donell, w  Irland ji, skąd lotn icy p o ­
dejmą próbę przelotu  ponad A tlan  
tyk iem , gdy ty lk o  pozw olą na to  w a­
runki atm osferyczne.

Partja chrześcijańsko-socjalna
uzgodniła poglądy z kiemwnik^m Heimwehry.

— ------------ O---------------

/.ałobne manifestacje na Węgrzech
z okazji rocznicy podpisania traktatu w Trianon.

--------------- o —------------

Polacy na Litwie protestują
przeciw gwałtom litewskim.
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Miłe horoskopy.
Pow racając w dzienniku „L a  Li- 

b e rtć "  do niedaw nego przem ów ienia 
M ussoliniego, Jacąu es Bainville  zazna­
cza, że w edług obiegających obecnie 
Europę pogłosek, M ussolini nie szuka 
wcale ani też nie życzy  sobie w o jn y , 
:twz ty lk o  ją przew iduje, i dlatego 
stara się postaw ić Italję w takiej sytua­
cji, aby w  w yp ad k u  w o jn y  m ogła w y 
ciągnąć’ z niej jaknajw iększe korzyści. 
W edług w szelkiego bow iem  p raw d o ­
podobieństw a ko ło  roku  19 3 5 , na k tó ­
ry  przypad ać będzie najm niejszy p rz y ­
rost ludności we Fran cji, pokó j euro­
pejski zostanie narażony na pow ażne 
niebezpieczeństw o. Z b y t  w ielką będzie 
w ów czas pokusa dla zw yciężon ych  do 
przeprow adzenia rew izji traktató w  i 

zm iany ich na sw oją korzyść. M ało o- 
sób przypuszcza bowiem  pow ażnie, iż 
N iem cy pow strzym ają  się od rozszerze­
nia swoich granic, jeżeli się spodziew ać 
będą, że nasuw ają się okoliczności ode­
brania zwłaszcza na wschodzie tego, co 
musieli oni zw rócić  w  roku  19 19 . P o­
w staje tedy pytanie, co w podobnym  
w yp ad k u , k tó ry  spow oduje n iezaw od­
nie znow u w ojn ę ogólną, uczyni Italja. 
W ątp liw em  jest, aby p rzy łączy ła  się 
ona natychm iast do obozu m alkonten­
tów . W  tern nie leżałby jej p raw d ziw y 
interes, gd yb y  m alkontenci zostaii po­
bici, bow iem  w ów czas Italja  m usiałaby 
ponieść w raz z nim i skutki swej w ła­
snej nieostrożności. G d yb y , odw rotn ie, 
m alkontenci ci okazali się zw ycięzcam i, 
to  nie om ieszkaliby oni przeprow adzić 
z Italją rozrach u n ków  w  T y ro lu  i 
T ry jeście .

W edług Jacąu es B a in ville ’a, p raw ­
dziw y interes lta lji polega zupełnie na 
czem  innem , a m ianow icie, zależy jej 
na tern, aby ob liczyw szy  z g ó ry  m o­
żliw e w yp ad k i, zabezpieczyć sobie 
sw obodę ruch ów  w celu zażądania jak- 
naiw iększej zapłaty  za swą interw encję 
lub naw et za zachow anie neutralności. 
O tóż, w skazując w yraźn ie  n a  Francję, 
jako na kraj sprzeciw iający się jej a- 
spiracjom  i paraliżu jący jej ekspansję, 
W łoch y p rz y fo to w u ją  poprostu  p o­
dobną p o lityk ę. W  chw ili, gdy Europa 
ru?zv się ponow nie, b y łab y  ona tym  
sposobem  pewną, nie w yciągając, być 
może m iecza z poch w y, że otrzyma 
w  A fry c e  lub gdzieindziej to, czego 
może pożądać.

C o  się tyczy wystąpienia ltalji do 
w alk i z Francją i w zięcia na siebie in i­

c jatyw y  w ypow iedzenia w o jn y , to  nie 
zgadza dę to  z tradycją lta lji, nie od­
pow iada to jej sytuacji geograficznej. 
C o  najw yżej dopuścić m ożna, że roz­
pocznie ona k ro k i zaczepne, będąc 
pewną, ze p odtrzym ają  ją N iem cy, 
tak samo, jak  w  roku 18 59 , w yp o w ia­
dając w ojnę A ustrji, pewna była, że 
poprze ją Francja. W  przeciw n ym  ra­
zie byłoby to szaleństwem , a W łosi w 
polityce rzadko popełniają szaleństwa.

Bainville  oświadcza w  zakończe­
niu, że podobne tłum aczenie stanow i­
ska lta lji nie pozbaw ione jest wartości.

W ersja ta jest na tyle praw dopodobna, 
że w yd aje się bardzo bliska rzeczyw i­
stości. W  każdym  razie należy w y ­
ciągnąć z tego w szystkiego w niosek, 
że nie przypisu jąc nawet specjalnej 
w agi ow ej dacie 19 35  roku , okazuje 
się, iz obecnie zachodzą już pewne 
zm iany w  Europie, że narody zajm ują 
nowe stanow iska i szykują się do sta­
w ienia czoła m ożliw ym  w yp ad kom , 
i że zm iany te, jak zresztą należało ,:e 
tego spodziew ać, m ają m iejsce jedno­
cześnie z ew akuacją lewego brzegu R e ­
nu, z w yzw olen iem  N iem iec ' w y rz e ­
czeniem się zasadniczych gwarancji: 

pokoju , opartych  na poszanowaniu 
traktatów  z roku  19 19 . A . F.

Zmiany w Sowietach.
M oskw a, 4 czerw ca. (P A T .). N ie ­

spodziankę dla w szystkich  stanowi 
fa k t  zw olnienia U nszlichta ze stano­
wiska zastępcy kom isarza ludow ego 
dla spraw w o jsk o w ych  i m orskich. 
U nszlicht zajm ow ał k ierow nicze sta­
now isko w  arm ji od początku  rew o- 
lucji, w  okresie zaś w o jn y  dom ow ej i 
zew nętrznej b y ł najbliższym  w spół­
pracow nikiem  T ro ck ieg o  i razem  z 
nim  kierow ał rucham i w ojsk  czerw o­
nych. Po w ojn ie pracow ał nad reorga­
nizacją czerw onej arm ji i m ilitaryzu ją  
społeczeństw a sow ieckiego. Jeszcze 
parę dni tem u na zebraniu party jn em  
w ygłosił m ow ę, w zyw ającą  do pogo­
tow ia w ojennego. W obec Stalina "był 
—  zdaje się —  lo jaln ym , nie poszedł 
w  sw oim  czasie za T ro c k im , aczkol­

w iek poza rasą łączyła  go z nim duża 
przyjaźń, jak rów nież nie dal się w cią­
gnąć do żadnej fro n d y  partyjnej. M i­
m o to nie cieszył się w idocznie zau fa­
niem Stalina, bo usuw ano go kolejno 
z różnych  stanow isk, k tó re  zajm ow ał 
poza arm ją. O statnio odsunięto go i 
od bezpośredniego w p ływ u  na arm ię. 
N a  jego miejsce weszło do kolegium  
kom isarjatu  w o jn y  dw óch zaufanych  
i bliskich w sp ó łp racow n ików  Stalina. 
U nszlicht m ianow any został zastępcą 
prezesa w yższej R a d y  gospodarstw a 
narodow ego. N ie  ulega w ątpliw ości, 
że obecność jego w  R adzie p rzyczyn i 
się do w iększego jeszcze zm ilitaryzo­
w ania życia  gospodarczego R osji, a w 
szczególności przem ysłu .

Nowe walki w Chinach.
Szanghaj, 4 czerw ca. (P A T ). N a  

południe i zachód od Szanghaju roz­
p oczęły  się w alki m iędzy w ojskam i 
p row in cji F lonan  a kom unistyczną 
„Żelazną d y w iz ją " , k tóra  posuw a się 
od K w an g-S i w kierunku H an kou  
celem podtrzym ania  chrześcijańskie­
go generała Feng-Ju-Sianga, k tó ry  za­
w arł z m arszałkiem  C zang-Sue-Lian- 
giem przym ierze przeciw ko  C zang- 
K ai-Szekow i i rządow i nacjonalisty­
cznem u. Przew idują, iż udział żelaznej 
dyw izji w  w alkach  będzie m iał w ielki 
w p ływ  na sytuację, k tóra  ostatnio p o ­
zostawała bez zm ian, gdyż rząd nacjo­
nalistyczny b y ł n iezdolny do przyspie­
szenia biegu w yp ad k ó w  w  północnej 
części p row in cji H onau.

Szanghaj, 4 czerw ca. (P A T ). W e­
dług otrzym an ych  tu wiadom ości, 
t. zw . żelazna d yw izja  kom unistów  
chińskich pobiła w  dniu w czorajszym  
w ojska nacjonalistyczne. Zajęcie 
C zang-Sza przez żelazną dyw izję  o- 
czekiw ane jest lada chw ila. C zyn ion e 
są p rzygotow an ia  do ew akuacji cu­
dzoziem ców .

Pekin, 4 czerw ca. (P A T ). A gencja 
Indopacific donosi, iż kom unistyczne 
d ow ództw o w ojsk  pó łnocnych  podaje 
o  zw ycięstw ie na całym  froncie . W o j­
ska północne zagarnęły m iędzy inny- i 
mi m agazyn y lotnicze arm ji nankiń- 
skiej, w  k tó ry ch  znajdow ało  się 12  
aparatów . W . P lan kou  zapanow ała pa­
nika.

Ulewa w dolinie Prutu.
Stanisław ów , 4 czerw ca. (P A T ). 

W skutek ulew y, trw ającej od dnia 3 
bm. godz. 1 1  rano, do dnia 4 bm . 
godz. 5 rano, podniósł się w powiecie 
nadw órniańskim  poziom  w od y na 
Prucie ponad 2 m ., a na B ystrz ycy  o 
półtora m etra. P ru t zniszczył przęsło 
na now o odbudow anym  po pow odzi 
moście pod R ebrow aczem , uszkodził 
znacznie ro b o ty  o k o ło  M urow anej 
K aszycy  w T ataro w ie , w yrw ał pod­
parcia na moście w Podleśniow ie, zer­
w ał dw ie tam y w M ikuliczynie, pod- 
m ulił drogę państw ow ą, zerw ał kładki 
w  Jam n ej i D orze oraz p ro w izo ry ­
czne przęsło w  D orzeczu. B ystrzyca 
uszkodziła m ur w O p orow ej oraz ru ­
sztow ania i tor k o le jow y na długości 
około  50 m. Potok  Suchy przed K o - 
pryw cem  w  Jam nej zasypał drogę ka­
m ieniam i, a pod K op ryw cem  uszko­
dził tam ę ochronną.

Inspekcja letnisk kar­
packich.

Stanisław ów , 4 czerw ca. (P A T ). 
2  polecenia W ojew ody stanisław ow ­
skiego przeprow adził dnia 2 i 3 bm. 
naczelnik W ydziału  zdrow ia publicz­
nego dr. M ajew ski i radca W ojew ód z­
twa K ochański inspekcję m iejscowości 
k lim atycznych  w dolinie Prutu , by 
stw ierdzić ich stan p o rząd ko w y, sani­
tarny, aprow izacy jn y  oraz w yd ać od ­
pow iednie zarządzenia. K om isja  zw ie­
dziła N ad w órn ę, D elatyn , Lubiżnię, 
Jarem cze, Jam nę i W orochtę , stw ier­
dzając, że stan tych  m iejscowości 
podniósł się w  stosunku do poprzed­
nich lat, p rz y b y ły  bowiem  now e le­
piej w ykonane budow le, a dawniejsze 
zostały popraw ione. U lice p rzyb ra ły  
w ygląd  estetyczniejszy przez usunię 
cie ogrodzeń z drutu  kolczastego 1 
innych nieodpow iednich m aterjałów . 
Pensjonaty kończą p rzygotow an ia  na 
przyjęcie  gości.

Prohibicja w Polsce.
Zakaz sprzedaw ania a lkoholu  obej­

m uje obecnie w  Polsce 19 7  gm in w iej­
skich. oraz jedną m iejską, w Pruszko- 
kie. O statnio w 2 1  gm inach zgłoszono 
w nioski o w prow adzenie zakazu sprze­
daży n ap o jów  w ysk o k o w ych .

„Kres Wędrówki**.
Sztuka w 3 ak tach  (6 obrazach) R. C. Scheriff *a w prze­
kładzie F lorjan a Sobieniow skiego. W ystęp gościnny J ó ­
ze fa  W ęgrzyna i zespołu  „Reduty". R eżyserja  R yszarda 

O rdyńskiego. T eatr W ielki.
Świat sądzi w ojnę. P atrzym y, jak 

na n iepokojącą psychozę, na ów  po­
chód literatu ry  w ojennej przez E u ro ­
pę. Jest nią zalana powieść, a niekiedy 
i liryk a , ale najdobitniej zaznacza się 
panowanie tej gałęzi —  w  teatrze. —
B iedny, skrom n y teatr lw ow ski prze­
żyw a  w obecnym  sezonie czw artą 
sztukę na tle w o jn y  św iatow ej, nie li­
cząc in nych , h istoryczn ych , lub epi­
zod yczn ych  przypom nień  w ojennych .

Sztuka angielskiego pisarza, którą 
nam przedstaw ił Jó z e f W ęgrzyn , jest 
n iew ątpliw ie najlepszą ze sw ego gatui - 
ku, jaką oglądaliśm y dotychczas. D uch 
i tendencja tej sztuki idą po identycz­
nej lin ji z pow ieścią R em arqu e‘ a: Im 
Westen nichts neues. C hw ilam i m iało 
się w rażenie, że to  u d ram atyzo w ara  
— ta właśnie książka.

Sztuka pokazuje niszczącą, roz- 
kładczą i okrutną siłę w o jn y . W ojna 
m oże b yć  czemś pozytyw n em  jedynie 
dla ludzi bardzo m łodych , n ie k rytycz ­
nych , pełnych zapału dla swoich id ea­
łów  m łodzieńczyfh . I to n iew iadom o, 
czy długo da się utrzym ać taki zapał 
dziecka, ze szkoły porw anego do o k o ­
pów . T en , którego, jak  jedyny jas • j  
glos w  tym  zespole zniszczonych lu ­
dzi, ukazał Scheriff. ginie — na czw ar­

ty  dzień po p rzyb yc iu  na fro n t. Śm ierć 
wczesna jest nagrodą za jego dobre in­
tencje i w iarę w  w ojnę i bohaterstw o. 
U m iera , rw ąc się do b itw y, przekon a­
ny o tem , że w szystko , co zrobił on 
i w szyscy inni, to  coś niezm iernie, je ­
dynie ważnego.

A le  k to  w ie, czem stałby się ten 
chłopiec, gdyby posiedział w ziem ian­
ce rok , dwa, t r z y ?  C z y  nie rozpiłby 
się, jak Stanhope, aby ty lk o  zapom ­
nieć o rzeczyw istości, czy nie szalał­
by ze strachu, jak P ierbert, nie drżał 
pod m aską spokoju, jak  O sborne, albo 
nie tum anił się rozkoszą jedzenia i fo- 
tografjam i m alw  w ogrodzie, jak gru ­
by T ro tte r?

C i w szyscy ludzie, k tó rzy  piją 
w h isky i rum , opow iadają sobie św iń­
stwa, w ybuch ają  w ściekłością bez p o ­
w odu, czytają  bajki dziecinne, bcz- 
sensowe, albo spokojnie, zim no, idą na 
służbę i na śm ierć. T o  grom ada sk a ­
zańców , drżąca z lęku, atakam i w ście­
kłości, h isterji, lub pijaństw a oku p u ­
jąca odw agę.

Sch eriff zdem askow ał tu  przede- 
w szystkiem  „o d w ag ę " i „zim ną k re w " 
człow ieka w spółczesnego na w o ju  e, 
pokazał, jaka m ęka, jaka o fiara  przez 
n ikogo nie w yrów n an a, okupuje owe

drobne „z w ycięstw a " i „w ażn e pos - 
n ięcia" w o jn y . N ie  to  jest już najstra­
szniejsze, że ludzie giną, ale to, że s:ę 
m ęczą tak potw ornie. Jeden  o f i c e r  
w alczy z obłędem , drugi w oli k u .t 
w  łeb za dezercję, niż okopy.

A  gdy z tej ziem ianki potępień­
ców  odejdzie na zawsze najlepszy 
druh, ten k tó ry  w szystkich  trzym ał 
bohaterskim  w ysiłk iem  w oli, bo w ie­
dział —  w szystko , gdy cztery dusze 
ludzkie zostaną bez k ierow n ika  na 
skraju  otchłani, brygad jer będzie 
...„tań czył z radości", bo zd ob yto  tą 
straszną ofiarą w iadom ość, że ..N iem ­
com  p rz y b y ł na pom oc 20 pułk Ba 
w arczyk ó w ... O to  zdobycze bohater 
stw a i straszliw ej śm ierci.

I jedno ty lk o  w yk u w a  się w  tem 
p iekle : poczucie obow iązku . T c h ó rz — 
zostanie w  okopach, neurastenik za­
tnie zęby i pójdzie d ow odzić; lecz są 
to zdobycze chw ilow e, jak  n ark otj k 
K resem  tej strasznej w ęd rów ki jest 
ty lk o  śm ierć, zniszczenie najpiękniej 
szych istnień i zarów nanie ich z zie­
m ią wespół ze zbrodniarzam i, lepian­
ką i całą m achiną w ojenną.

A  w yn ik , posiew tego zniszczenia?
„P rz y jd z ie  taka w ielka bitw a, i p ó j­

dziem y w szyscy ...do B o z i" , a ktoś, co 
został w kra ju , pełen w iary  w  człow ie­
ka, zostanie z tą w iarą do końca. S io ­
stry , narzeczone, m atka, będą m yśleć 
o  nich, jak o  ..bohaterach i n ikt r.ie 
będzie wiedział, że żyw iołem  ich w  o- 
kopach  był ob łąkańczy strach, a ra ­
tunkiem  — zapicie się na śm ierć...

C i ludzie nie mieli już po co w r t-  
cać do dom u. N ie  jeździli już nawet 
na urlopy... Dusze ich uległy trądow i, 
w yobraźn ia  przepełniła się krw ią. Os- 
born ucieka od niej, czytając  bajki. 
G ru b y  T ro tte r , zw an y człow iekiem  
„b ez  w yo b ra źn i", patrząc na m a rm o ­
ladę truskaw kow ą, zadeklam uje:

,,Co to jest za powidełko?
Pyta} synek - pieścidełko.
T o  nasz tatuś ukochany,
Przez tramwaj rozjechany..."

N a  froncie panuje cisza. A le k rew  
wszędzie sączy się czerw onem i krop la­
m i, w  każdem  sercu, w każdym  m óz­
gu. O p ary  jej biją ze sceny, jest cięż­
ko , strasznie, duszno

Sztuka me jest, artystyczn ie b io­
rąc, dram atem . Je st szeregiem obra­
zów , prow adzących  do „k re su  w ę­
d ró w k i" , do śm ierci. Pokazuje w sz yst­
kie m ożliw e k o n flik ty  ludzi, odcię­
tych  od świata, ale ży jących  jego w id ­
m am i.

W ęzłem  jej jest n iby stosunek dw u 
p rzyszłych  k rew n ych : kapitana S^an- 
hopeca i m łodego R ale igh ‘a, brata jrgo  
narzeczonej. Osią w ydaje się Walka o 
opinję wobec d z iew czyn y, k tóra  cze­
ka w  kraju . A le  zw olna, ustępują spra­
w y osobiste. Zostaje w alka człow ieka 
o  życie i o ocalenie z rozbicia. B oh a­
terem  jest Stanhope, ale są nim i i inni. 
K ażda scena jest zam kniętym  dla s-e- 
bie, m ałym  dram atem , a już po ukoń­
czeniu sztuki, czeka się jeszcze, bo 
zostaje poczucie, że to się może dziać
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Ogólnosłowiańska
konferencja studencka 

w Pradze.
Praga zawsze była  w ażn ym  ośrod­

kiem  życia  studentów  słow iańskich, 
k tó rz y  ze w szystkich  słow iańskich  
państw  bardzo chętnie przyjeżdżają  
do C zech  na studja. W  w yższych  
uczelniach praskich  pobiera naukę 
stale około  50 studentów -Polaków , 
200 Ju gosłow ian  i tyluż B ułgarów , 10  
Serb ów  łu życkich  i oko ło  tooc em i­
gran tów  rosyjskich  1 ukraińskich. Ja k  
w id z im y w szystkie bez w y ją tk u  naro­
dow ości słow iańskie sa w  praskim  
św iecie akadem ickim  reprezentow ane, 
nic przeto dziw nego, że i słow iański 
ruch  studencki w Pradze rozw ija  się 
bardzo pom yślnie.

O d roku  19 2 7 -g o  istnieje w  Pradze 
Z w iąz ek  n arodow y m łodzieży sło­
w iańskiej, w  k tó rym  zrzeszeni są stu­
denci w szystkich  narodow ości sło­
w iańskich , studiu jący w  C zechosłow a­
cji. Z  in ic jatyw y  Z w iązk u  tego odbę­
dzie się w  Pradze w  dniach 7— 10 
czerw ca r. b. O gólnosłow iańska k o n ­
feren cja  studencka, w  k tórej udział 
w ezm ą przedstaw iciele w szystkich  sło­
w iańskich  organ izacyj studenckich, 
dzia łających  na terenie C zechosłow a­
cji.

Prace konferencji odb yw ać się b ę­
dą w  poszczególnych sekcjach, do k tó ­
ry ch  każda organizacja -wyśle po jed­
nym  delegacie. Sekcja organizacyjna 
ro z p atrzyć  m a, m iędzy innem i, nastę­
pujące zagadnienia: program  działal­
ności studentów  słow iańskich w  C z e ­
chosłow acji, ew idencja studentów  sło­
w iańskich  i ich k o rp o racy j, stosunki 
w zajem ne pom iędzy poszczególnem i 
zw iązkam i akadem ików  słow iańskich, 
w spółpraca z organizacjam i słow iań- 
skiem i w  innych  państw ach 1 t. d. W  
sekcji ku lturalno-społecznej zapow ia­
da się bardzo interesująco dyskusja 
nad m etodam i i program em  p ra k tycz ­
nej w zajem ności słow iańskiej. K o m i­
sja szkolna ro zp atrzy  spraw ę ew iden­
cji studentów  słow iańskich, studiują­
cych  w  uczelniach czeskich, słow ac­
k ich  i niem ieckich w  C zechosłow acji, 
dalej problem  w zajem nej w ym ian y 
studentów , stypend jów  i t. d.

i ciągnąć dalej, aż do zatraty  w szyst 
k iego , bez końca.

Sztuka Sch erifP a  jest epopeją w o j­
n y św iatow ej i epopeją człow ieka, r/u  
conego na jej pastwę. W ypełn iona 
drobnem i, nużącem i zdarzeniam i o k o ­
pów , sztuka bez k o n flik tó w  miłos 
n ych  i bez kobiet, w strząsa, przeraza 
i p o ryw a  —  praw dą.

D ram at podchw ytu je  k ry sta iz a c ię  
życia . A  w ojna, ten najpotężniejszy 
skrót życia w  w szystkich  jego przeja­
w ach , jest sama przez się dram atem . 
Pokazan o ją z całym  realizm em  i p o­
w stał dram at przez sam w yb ó r tem a­
tu , i już nie wiele trzeba b y ło  w ysiłku  
artystyczn ego  autora.

Sztuka grana była tak, jak się po­
w in no  grać. Ludzie byli p raw d ziw i, 
d c  najdrobniejszych ry só w ; tem po 
w olne, gd yż sceny w  m iarę rozw oju  
akcji, staw ały się coraz bardziej nużą­
ce przez podobieństw o dekoracyj, to ­
k u  i treści. M im o zachw ytu  dla w a­
lo ró w  sztuki i gry , w idow nia occzuła 
znużenie i zaciężył na niej nastrój 
przygnębienia.

Jó z e f W ęgrzyn  zdobył jeszcze je­
den laur do swej sław y aktorskiej, i 
szkoda ty lk o , że sam jeden w ystąpi 
z odsłoniętą przyłb icą, resztę zn ako­
m itego zespołu, u k ryw ając  w  cieniu.

N ie  w iem y, jak  brzm ią nazw iska 
tw ó rc ó w  O sborne‘ a, R a le igh ‘a, P u łk o ­
w n ika, M ason‘ a; pragniem y tym  n a j­
lepszym  artystom  z w czorajszego w y ­
stępu ,,R e d u ty "  przesłać w yra z y  istot 
nego uznania za sumienne opracow a­
nie pow ierzonych  im ról.

Dr. Jadwiga Gamska.

Kultura źródłem niezadowolenia.
o  o s t a t n i e j  k siążce  Freuda.

W  sicdm dziesiątym  roku  życia, za­
cna w' w ieku, w  k tó rym  zazw yczaj 1 

najbardziej p ro d u k tyw n y  duch chyli 
się ku  w yczerpan iu , w yp raw ił Z y ­
gm unt Freud w  świat dzieło, będące 
u koronow an .em  jego filozoficznego 
św iatopoglądu. D zieło  pełne m yśli, 
sw oistych  i o ryginalnych , jak każde 
dzieło Freuda, operujące z całą finezją 
i nam iętnością, sokratyczną m etodą 
w  staw ianiu now ych  problem ów , rzu ­
caniu n o w ych  pytań.

»N iezadow olenie m im o ku ltu ry« . 
D laczego człow iek w spółczesny nie­

dobrze się czuje w śród otaczające; go 
k u ltu ry ?  T a k  form ułu je Freud p yta­
nie. W szak osiągnął rzeczy n adzw y­
czajne, napiął swe zm ysły  do n ajw yż­
szej granicy, stał się dzięki sw ym  tech­
nicznym  zdobyczom , istotą niemal 
nadziem ską. Jego  ucho dociera dzięki 
:ele‘ onicznej m em branie do najdal­
szych kon tyn en tów , jego oko' przy  p o ­
m ocy teleskopu dociera do gwiazd, 
jego słow a m kną w , telegram ach po­
przez setki tysięcy m il, uw ieczniają się 
dzięki gram ofonow ej płycie. U ja rz m i­
liśm y żyw io ły , za pociśnięciem  guzika 
zalew a nas oślepiające św iatło e lektry­
czne, cala p rzyroda stała się naszą po­
słuszną niewolnicą.

Czem u więc, m im o tych  triu m fów , 
k tó re  odniosła spólnota, nie tk w i w 
poszczególnej jednostce uczucie z w y ­
cięstwa, świadom ość sz..2ęścia, a raczej 
niezadowolenie, tajem nicza tęsknota 
ku pow rotow i w  świat p ry m ityw ó w ?

T o  pytanie rozw iązu je Freud w  ten 
sposób, że stw ierdza istnienie w  każ- 
dem ind yw iduu m  podśw iadom ości, iż 
ten w zrost ogólnej potęgi przypłaciło  
u tratą swej osobistej w olności. W edle 
Freuda, jedynie cienka w arstew ka jaź­
ni przesiąkła kulturą i e tyk ą ; w łaściw a, 
ciem na, p ierw otna m.,sa ludzkiej jaźni

pozostała dalej w  w ięzach p ry m ity w ­
nych żądań i pragnień. T e  p rzyro d zo ­
ne, p ierw otne popędy człow ieka i 
ludzkości, zostały z biegiem  w ieków  
coraz bardziej ograniczone. W olna, 
n iekręp o w an i ongiś seksualność zosta­
ła zepchnięta do m onotonnego stosun­
ku m ałżeńskiego z jedną ty lk o  osobą 
drugiej płci. Popęd do agresyw nych  
w ystąpień w obec drugich  jednostek 
zakazany został zasadami religji, e ty ­
ki i prawa. I przez to głąb łudzkiej 
istoty, ow a prajażń pozbaw ioną zosta­
ła w szystkich  sw ych nam iętności, a 
ów  potajem ny, anarchiczny, sam ow ol­
ny in styn kt niema już dziś żadnych 
źródeł ujścia. D latego właśnie w raz ze 
wzrostem  ku ltu ry , w zrasta i ow o w e­
w nętrzne niezadowolenie.

P rzyk ład am i z życia  codziennego 
stara się w ykazać Freud, jak to  czło­
w iek szuka wciąż nam iastki dla sw ych 
p ierw otn ych  popędów . W  lekturze 
w ojen n ych  książek szuka zaspokojenia 
swego popędu agresyw ności: w  lek tu ­
rze krym inalnej, popędu do  anarchi­
zm u ; entuzjazm ow aniem  się w szelkie- 
mi teorjam i seksualneroi w yn agrod zić 
stara się ograniczoną oraw em  i religją 
seksualność.

W szystko  to w skazuje —  według 
Freuda —  na to, że ten m oraln y, upo­
rząd kow an y, spokojn y, u rzędow y stan 
naszej k u ltu ry , sprzeczny jest z prain- 
styn ktam i naszej istoty. C zło w iek  dzi­
siejszy w  pew nych  m om entach p o cz y­
na sobie zdaw ać sprawę z tego, ile ze 
sw oich w ielkich  praw  utracił na rzecz 
k u ltu ry  i w tedy ogarnia go niechęć ku 
niej i przesyt.

Ja k  tem u zapobiec? N a  to nie daje 
n iestety Freud odpow iedzi. U w aża , że 
jako psycholog, spełnił swe zadanie z 
chw ilą, gd y  rzucił problem .

Gd.

Z sali koncertowej.
Poranek  Pieśni Ludow ej.

Pięknym  gestem czci dla tej w ie­
cznie żyw ej skarbnicy tw órczości m u­
zycznej artystyczn ej, jaką jest pieśń 
ludowa, był W ielki Poranek Pieśni 
Ludow ej, urządzony dnia 1 czerw ca w  
Sali Polsk. T o w . M uz. przez M ałopol­
skie C h ó ry  męskie i mieszane. W  w y ­
konaniu w zięły  udział następujące ze­
społy i to w a rzystw a : C h ó r A k ad e­
m icki (dyr. I. K w iatk o w sk i), „B a rd ”  
(dyr. p ro f. M . Kasza), C h ó r D ru k arz y  
(dyr. A . K inalski, solo sopranow e p. 
Z o fja  K ochanow ska), „L ucn ia-M a- 
cłerz”  (dyr. p ro f. T .  G óreck i), „E ch o - 
M acierz”  (dyr, D . Polzinetti), „F fa r fa ” 
(dyr. St. K inalski), C h ó r O ficerów  
R e ze rw y  (dyr. inż. T . K w iatk o w sk i), 
C h ó r R o b o tn icz y  (dyr. M . K inalski), 
„S yren a ”  (dyr. I. R angi), P o Fk . T o w  
M uzyczne (dyr. dr. A . Sołtys), C h ó r 
T ech n ick i (dyr. St. K inalski), C h ó r 
M ed yk ów  W eterynarii (dyr. R . B elo- 
h lavek). Z  pow odu odbyw ającego się

rów nocześnie popisu klasy gim nasty­
ki rytm icznej L w o w sk . Instytutu  
M uz. nie m ogłam  niestety słyszeć 
pierw szej części koncertu . W  każdym  
razie nie m ogę pom inąć sposobności, 
b y  k ierow n ictw u  T o w . „L utn ia-M a- 
cierz”  w yraz ić  uznanie za w lączerie  
do program u opracow ania pieśni k u r­
piow skiej Szym anow skiego. W  drugiej 
części koncertu  w yró ż n iły  się ładnem  
opracow aniem  pieśni M ieczysław a Soł­
tysa („O  m ój R o z m a ryn ie” , „T a m  na 
B łon iu ” , „O statn i M azu r” ), zaś precy­
zją w ykon an ia  przedewszystk.iem  
C h ó r Polsk. T o w . M uz., w erw a i tem ­
peram entem  dzjć-rskim C h ó r  T e ch ­
nicki.

N a zakończenie zjednoczone C h ó ­
ry  męskie pod batutą dr. A . Sołtysa 
w yk o n a ły  sprawnie nieśni G alla, L ach ­
m ana i G luzińskiego.

Dr. Stefania Łobaczewska.

Dwanaście najbardziej interesujących 
osobistości świata.

Przew od niczący am erykańskiej U - 
nited Press, C harles B ickel, udzielił w y ­
w iadu przedstaw icielow i „A m erican  
M agazin e" na tem at osobistości, k tó- 
rem i czyteln icy  całego św iata najbar­
dziej się interesują. Stw ierdziw szy na 
w stępie, żc gu sty  publiczności ulegają 
pod tym , jak  i pod każd ym  innym  
w zględem , nader szybkim , a często i 
rad yk a ln ym  zm ianom , zaznaczył jed ­
nak, że są pewne osobistości, co do 
k tó rych  opinje i upodobania są sta­
now cze i trw ale. Z  punktu  w idzenia 
dziennikarskiego najciekaw szą osobi­
stością świata jest — zdaniem  Bickcla, 
M ussolini. Je m u  dzienniki w szystkich  
kra jó w  najwięcej pośw ięcają m iejsca; 
a rty k u ły  o nim są najpoczytniejsze, i 
tern sam em  najbardziej popłatne; każda 
jego m ow a, stenografow ana we W ło ­
szech, rozsyłana jest na św iat ca ły

przez agencje pub licystyczne i tłum a­
czona na w szystkie język i świata.

Po M ussolinim  interesuje się naj­
bardziej prasa, odzw ierciadlająca gusty 
i w ym agania publiczności, osobą hin­
duskiego p roroka, G an d h i‘ego, a po 
nim  kró la  angielskiego, Jerzego , k tó re­
go ch oroba i jej zm ienny przebieg były  
przedm iotem  niesłabnącego zaintere­
sowania w  ciągu długich m iesięcy. D o 
najbardziej interesujących osobistości 
należą dalej: książę W alji, którego 
kw estja żeniaczki, w ciąż ponaw iana i 
nie dochodząca do skutku  z pow odu 
opornego stanow iska księcia, pasjonuje 
szczególnie czyte ln iczk i; L indbergh, 
którego w y c z y n y  lotnicze rozsław iły  
bardziej niż m o głyb y  to  uczynić w  
stosunku do w ielk ich  uczonych  naj­
w iększe ich o d k ry c ia ; L lo y d  G eorge; 
F o rd ; Edison i B ernard  Shaw.

C o  się tycz y  cieszących się w szech­
św iatow ą sław ą kobiet, k ry terju m  o- 
cen y  ich popularności z pu nktu  w idze­
nia dziennikarskiego uległo radykalnej 
zm ianie w  ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia. Przed w ojn ą kobieta, k ierująca 
sam ochodem , albo kobieta, w yg łasza­
jąca m o w y polityczn e, zysk iw ała  dzię­
ki tem u odrazu w szechśw iatow y ro z­
głos. O becnie jednak p rz yw yk liśm y  do 
kobiet u p raw iających  sp orty , b iorą­
cych  czyn n y udział w  politycę a na­
w et sto jących  na czele w ielk ich  k o n ­
cernów  przem ysłow ych . C z y te ln ic y  są 
już w ogóle tak  zblazow ani, że m ożna 
ich zainteresow ać jedynie czemś zupeł­
nie now em  i niespodziewanem . K ied y  
przed kilku laty  niejaki Saunders prze­
spacerow ał się w  piżam ie po g łów n ych  
ulicach rodzinnego miasta, w iadom ość 
o tern obiegła n ietylko  w szystkie am e­
rykań sk ie dzienniki, ale i wiele e u ro ­
pejskich. A le gdy k ilka  m łodych  dzie­
w cząt z N c w -Y o rk u  postanow iło  za 
jego przykładem  przebiec w  piżam ach 
C.ity H all P ark , nie znalazł się już ani 
jeden dziennik, k tó ry  chciałby um ie­
ścić o tern w iadom ość. N ie  było  to już 
nowością.

N ajw iększe zainteresow anie, za­
rów no w  A m eryce, jak  w Europie b u ­
dzą a rty k u ły  i w zm ianki o  pani C urie, 
o  lad y A sto r i o  Zuzannie Lenglen

R.

S. p. F. Pik-Mirandola.
Franciszek P ik , ceniony poeta i 

tłum acz, urodził się w  iroku 1 8 7 1  w  
K rośnie ,jako  syn aptekarza, a w nuk 
po matce w ielkiego o d k ry w cy  n afty , 
Łukasiew icza. Studja filozoficzne od­
byw a! w  K rako w ie , H eidelbergu, B er­
linie i P aryżu . Z razu  studjow ał nauki 
przyrodn icze i farm akologię  i rozp o­
czął zaw ód aptekarski w  m ałem  m ia­
steczku —  jednak w yob raźn ię jego p o­
ciągała w ięcej p raca  literacka, której 
też później w  zupełności się poświęcił.

Z a p rzy jaźn io n y  z Ignacym  D a­
szyńskim , w stąpił do redakcji „N a p rz o ­
d u ", gdzie p isyw ał fe ljeton y  i k ry ty k i 
literackie. Zarazem  też tłu m aczył po­
wieści i sztuki teatralne, oraz drukow ał 
w  „Ż y c iu "  poezje.

Przek ład y  M irandoli stanow ią b ar­
dzo pokaźn y i cenny dorobek. W śród 
przeszło 200 tom ów  przełożonych  
przez niego powieści, najcenniejsze są 
tłum aczenia dzieł laureatów  N ob la, a 
zw łaszcza R om ain  R olland a.

K och an y przez w szystkich , k tó rzy  
go znali, dla n iezw ykłyph  zalet uspo­
sobienia i charakteru , um arł w  nędzy.

W ielki 4. M asztowy
CYRK STANIEWSKICH

plac B E M A
Z powodu; wielkiego powodzenia Cyrk pozo­
staje we Lwowie jeszcze 3 dni. Dziś w czwar­
tek 5 czerwca 8 'IS  wieczorem dalszy ciąg 
ulgowych przedstawień D A M Y  B EZPŁA T N IE. 
Każdy z Panów wprowadza jedną Panią B E Z ­
PŁ A T N IE . — Lub dwie Panie wchodzą za 
jednym biletem. — Dziś bogato urozmaicony 
program, wieczór humoru i śmiechu. — Mena- 
żerję można zwiedzać codziennie od godziny 

lG-tej rallo do S-mej wieczorem.

Żywy film dźwiękowy na 
wystawie sztokholmskiej.

W śród atrak cy j, jakie o rgan izatorzy  
W ysta w y  p rzygo to w ali dla licznych  
rzesz spodziew anych gości, w ielkie za­
interesow anie w zbudziła  jedyna w  sw o­
im  rodzaju  sztuka teatralna, napisana 
przez znanego autora szw edzkiego, 
Z y g fry d a  Siw ertza, k tó ra  będzie grana 
na otw artem  pow ietrzu . N ajciekaw - 
szem w  ow ej sztuce będzie to, że ar­
tyści, w idoczni na scenie, będą grali 
role nieme. T e k st d jalogów  i „k w e stji"  
w ygłaszać będzie jednocześnie dziew ięć 
o lbrzym ich  głośników , u k ry ty ch  za 
kulisam i. Sam a sztuka jest podobno b 
wesoła i zabawna. Scena przedstaw ia fa ­
sadę ogrom nego budującego się dom u. 
D olne piętra są już w ykoń czon e, p ra ­
ca przy  górnych  posuwa się żółw im  
krokiem . O rygin a ln y  ż yw y  film  budzi 
ogrom ne zainteresow anie w śród pu­
bliczności.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-k.at. Bonifacego 

Gr.-kat. Mychaiła

W schód  słońca g 3 m 17 

Zachód „  g 19 m 27 

Długość dnia g  16 m 3

L W O W S K A

TEATR 'WIELKI.
Czwartek, 5 czerwca, o godz. 8 w iecz.: 

„K res w ędrów ki" wyst. J .  W ęgrzyna.
Piątek, 6 czerwca, o godzinie S wiecz.: 

„K res w ędrów ki" — wyst. Węgrzyna.
Sobota, 7 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„Pan Topaz". Ceny popularne.

Jeszcze tylko dwa występy najznakomit­
szego artysty Teatru Narodowego, Józefa 
W ęgrzyna, który z nieporównanem m istrzo­
stwem kreuje postać kap. Stenhopea w głodnej 
sztuce Schcrriffa „Kres wędrówki", odbędą się 
w  Teatrze Wielkim dziś w czwartek i jutro 
w  piątek, 6 brr.. Towarzyszący świetnemu ar­
tyście zespól „R ed u ty", cieszący się zasłużoną 
siawą, daje grę harmonijną, wycezylowaną do 
najdrobniejszych szczegółów. W reżyserji i in­
scenizacji widać rękę dwu największych reżyV 
serów' polskich, Juljusza Osterwy i Ryszarda 
Ordyńskiego. Budka suflerska, w myśl poczy­
nań artystycznych „R ed uty", nic egzystuje.

Lwowskie Tow . Lekarskie. Posiedzenie 
r.aukowe odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 6 
wiecz. w sali Polikliniki, ul. Lidego.

T A T R  M A ŁY .
Czwartek, 5 czerwca, o godz. 8 wiecz:

, Pan Topaz". Ceny popularne.
Piątek, 6 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„K iepski szeląg". Ceny popularne.

W Y ST Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IE J.
Czwartek, S. 15 wiecz.: „Kupiec W eneck’"  

Szekspira. Ceny od 1 do 3 zł.
Piątek, 8.13 wiecz.: „Żądza" 0 ‘Neilla. Prc- 

mjera. Ceny od 1 do 3 zl.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „W arta nocna".
C A SIN O : „A nastazja" i Jezioro miłości".
C H IM E R A : „O fiarna noc".
C O LO SSEU M : „Parada żołnierzyków ".
K O P E R N IK : Pat i Patachon „Zaczaro­

w any dyw an" oraz wielka niespodzianka.
LE W : „Przygoda jednej nocy".
M A R Y S IE Ń K A : „Biała księżna" i rewja 

„U śm iech W arszaw y" (dźw.ękowe).
O A Z A : „C złow iek z tłum u".
P A Ł A C E : „R ycerze miłości" (dźwięko­

w y : oraz „Pieśń upadłej dziewczyny".
P A N : „Policmajster Tagiejew".
S T Y L O W Y : „K rw aw a litera" z Collen

Moorc.

Cyrk Staniewskich we Lwowie, plac Bema 
dziś o godzinie 8-mej wieczorem, wielki pro- 
giam  16-tu atrakcji światowych. — W  sobotę 
i niedzielę po dwa przedstawienia o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mej wieczorem.

„R ola emigracji polskiej w utworzeniu 
-współczesnej Rumunji". Pod tym tytułem w y­
głosi staraniem Ligi polsko-rumuńskiej we 
Lw ow ie i Polskiego Tow . Historycznego, od­
dział we Lwowie, 6 bm. o godz. 18 w sali 
Kopernika, Uniwersytetu J . K. (gmach posej- 
ir.owy) profesor Uniwersyteu bukareszteń­
skiego, P. P. Panaitescu.

Sekcja przemysłowa Stow. Kupców pol­
skich odbędzie posiedzenie w piątek, 6 bm. 
o  godz. 19 w lokalu Stow., przy ul. Legjonów 
I. 1, II p. (przez podwórze na lewo).

Koło Studentek Wyższych Uczelni Lwowa 
urządza dla ogółu koleżanek kolonję w ypo­
czynkową nad morzen Czarnem, w Konstan­
cy, w Rum unji Okolica przepiękna, wspa­
niała kąpiel w morzu, wycieczki do miast ru ­
muńskich, przejażdżki statkiem. Koszta 6-cio 
tygodniowego pobytu wraz z podróżą około 
300 zl. Bliższych informacji udziela zarząd 
Kola Studentek i przyjmuje zgłoszenia w go­
dzinach urzędowych od 12 — 14, ul. Mikołaja
i. 4, parter.

Festyn Ludowy na boisku Sokoła - Ma­
cierzy urządza 8 bm. ruchliwy Zarząd Powia­
tow y Teatrów  i Chórów Ludowych. Protek­
torat objęła p. W ojewodzina Gołuchowska. 
Dochód z festynu przeznaczony jest na orga­
nizację chórów i orkiestr ludowych w po­
wiecie lwowskim. Atrakcją zabawy będzie 
„W esele Malechowskie", prastary obrzęd ludo­
w y powiatu lwowskiego, po raz pierwszy u- 
dosLępniony dla najszerszych warstw lwowskiej 
publiczności. W  specjalnie zbudowanej cha­
cie przewinie się szereg przepięknych scen 
weselnych przed oczyma widzów, a przez bo­
isko przejedzie na wiejskich wozach korowód 
weselny. Liczne niespodzianki uzupełnią bo­
gaty pogram. Początek festynu o godz. 15.

Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W  
sobotę, dnia 7 czerwca br. odbędzie się w Se- 
m insrjum  fiiozoficznem Uniwersytetu 59. po­
siedzenie Sekcji teorji poznania, na którem 
doc. Uniw. dr. R . Ingarden zagai drugą część 
dyskusji: O trudnościach porozumienia się w 
naukach filozoficznych.

+ Prof. dr. M arcin  E rn st zm arł 
w czoraj we Lw ow ie , w  60-tym  roku

życia. G o rą cy  patrjota, mąż głębokiej 
w iedzy, w y tra w n y  pedagog, uczącej 
się m łodzieży przyjaciel serdeczny, J o  
w spółpracy obyw atelsk iej zawsze sko­
ry  i chętny — oto zalety tego, którego 
u trata dla polskiego społeczeństwa 
jest dotkliw a i bolesna. Osierocił żo­
nę, córkę i syna. W yprow adzen ie 
zw łok  z dom u żałoby przy ul. Supm - 
skiego na cm entarz Łyczakow sk i, na­
stąpi jutro, w  piątek, o godz. 3 po- 
poł.

K R A JO W A

K R A K Ó W . W yrok śmierci. Przed sądem 
p-zysięglyc.h w Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciwko Józefie Furdyłównie, służącej z pod 
Mielca, która zabiła swoje 5-miesięcznc dziec­
ko ,dusząc je ziemią, włożoną do ust. Sąd 
uznał winę oskarżonej i wydal w yrok, ska­
zujący ją na karę śmierci przez powieszenie.

K R A K Ó W . Zasypany ziemią. W  zabudo­
waniach fabrycznych Libana w Podgórzu w 
czasie kopania studni, został zasypany ziemią 
majster bednarski Alpiński, liczący lat 60. Na 
pomoc nieszczęśliwemu rzucili się robotnicy 
i w ciągu 10 minut zdołali odkopać mu gło­
wę. W ezwany lekarz stwierdził śmierć.

Uroczystości strzeleckie we Lwowie.
Staraniem  K o m en d y i Zarząd u  O - 

kręgu Z w iązk u  Strzeleckiego we L w o ­
w ie, w zw iązku  ze zbliżającem i się, 
dorocznem  św iętem  Zadw órzańskiem  
i świętem  Z w iązk u  Strzeleckiego oraz 
Przysposobienia W ojskow ego , odbędą 
się w dniach 6, 7, 8 i 9 czerw ca b. r. 
w ielkie U roczystości strzeleckie.

P iątek , dnia 6 czerw ca, godz. 
17  c o - 18 . 1 5 ;  U roczysta  A kad em  ja w  T e ­
atrze M iejskim . Słow o w stępne — w y ­
głosi pułk. dypl. K rasick i, Szef Sztabu
0  K . V I.

Sobota, dnia 7 czerw ca, godz. 
8 .3 °— 9.00: N abożeń stw o żałobne w
kościele O O . Je zu itó w  za „cz ło n k ów  
Z w iąz k u  W alk i C zyn n e j“ , „Z w ią z k u  
Strzeleck iego" i „D ru ż y n  Strzelec­
k ic h ", poległych w  w alce o W olność
1 N iepodległość Polski. G odz. 10 .0 0 —  
18 .00 : Z a w o d y  strzeleckie na strzelni­
cy kleparow skiej. G odz. 10 .0 0 — 18 .00 : 
Z aw o d y  lekkoatletyczne na boisku 40 
p. p. G odz. 16 .0 0 : W yja zd  zaw odni­
k ó w  i przedstaw icieli orgam zacyj do 
Zadw órza.

W  Z A D W Ó R Z U :
G odz. 18 .3 0 — 20.00: U roczystość 

na kurhanie poległych  B oh aterów  i 
złożenie Im  hołdu. —  K azanie oko licz­
nościow e w ygłosi ks. dziekan T ru sz ­
kow ski. Przem ów ienia w ygłoszą repre­
zentant d o w ó d cy  O . K . oraz prezes

Z w iązku  Strzeleckiego, docent U n i­
w ersytetu  dr. M ozolow ski. —  G odz. 
2 T.00 :  P o w ró t uczestników  do L w o w a.

W E  L W O W IE :
G odz. 7 .30 — iS .o o : Z a w o d y  strze­

leckie, jak dnia poprzedniego. G odz.
7.30— 18.00 : Z aw o d y  lekkoatletyczne, 
jak dnia poprzedniego. G odz. 13 .3 0 : 
P rzyb ycie  d rużyn  do m ety (pl. B ern ar­
dyński).

Poniedziałek, dnia 9 czerw ca, godz.
7 .30 — 10 .0 0 : Z a w o d y  strzeleckie, jak 
dnia poprzedniego. G odz. 7 .30 — 10 .0 0 : 
Z aw o d y  lekkoatletyczne, jak  dnia po­
przedniego. G odz. 10 .30 — n .4 5 :  Z b ió r­
ka oddziałów  na ul. M arszałkow skiej. 
G odz. n .4 5 :  R ap o rt. G odz. 12 .3 0 : D e­
filada oddziałów  Z w iązku  Strzeleckiego 
i uczestn ików  zaw odów  pod pom n i­
kiem  A . M ickiew icza.

Z arząd  V I  O kręgu  Z w iąz k u  Strze­
leckiego we L w o w ie  podaje do w iad o­
m ości, że w  dniu 7 czerw ca br., t. j. 
w  sobotę, odchodzi ze L w o w a do Z a ­
dw órza specjalny pociąg, przeznaczony 
na uroczystości Zadw órzańskie.

O djazd o godzinie 16 -te j, pow rót 
tego sam ego dnia o godz. 2 1 .

Z w iązek  Strzelecki zw raca się z go­
rącym  apelem do ogółu społeczeństw a 
polskiego o w zięcie jak  najliczniejszego 
udziału w  tej uroczystości narodow ej.

Kandydaci Klubu Gospodarczego
do IPrezydjum Tymczasowej Rady Miejskiej.

W czora j w ieczorem  od b yło  się po­
siedzenie K lu bu  gospodarczego rad­
nych m iasta L w o w a. Po przem ów ieniu 
p. inż. B rzozow skiego  poszczególni 
m ów cy dali w y ra z  nadzieji, że jego 
kand ydatura  na prezydenta miasta 
jest zapew niona. N astępnie z żalem  
p rzy jęto  do w iadom ości rezygnację 
posła Loew en herza ’ z kand) datury  na 
w iceprezydenta miasta.' Poseł Loew en- 
herz m im o usilnych próśb ośw iadczył,

że o m andat ubiegać się nie m oże, n a­
brał bow iem  przekonania, że obow iąz­
ki polityczne w  klubie B B . i potrzeba 
częstych w y jazd ó w  nie pozw olą m u 
należycie w ypełn ić ob ow iązków  w ice­
prezydenta m iasta. Po tej stanow czej 
decyzji uchw alono z ram ienia K lubu  
gospodarczego desygnow ać na w ice­
prezyd entów  miasta p. W ik to ra  C ha- 
jesa i p. Tadeusza H oflin gera.

Letniska dla urzędników państwowych.
Stow arzyszenie U rzęd n ik ó w  Pań­

stw ow ych  R . P. prow adzi w  okresie 
letnim  r. b. od 15  m aja do 15  w rze­
śnia letniska w  m iejscow ościach: D ru- 
skieniki i R o tn iczan k a, w śród prze­
ślicznych lasów ; K azim ierz  nad W isłą 
na górze A lb rych tó w ce  z plażą i w i­
dokiem  na zam ek w  Ja n o w cu ; Lan c­
k o r o n  koło K a lw arji pod K rakow em  
w śród  lasów ; U niejów , w  starym  pa­
łacu po-biskupim  z plażą nad W artą ; 
U stroń  w  Beskidach na Śląsku C ie­
szyń sk im ; Zakopane, sanato-jum  czyn ­
ne cały rok.

C en y  u trzym ania w raz z m ieszka­
niem  (bez pościeli) dla cz ło n kó w  i ich 
rodzin  od zl. 5.50 w zw yż  dziennie.

zależnie od sezonu i m iejscowości. N ie - 
cz łon kow ie płacą o 1 zł. w ięcej.

W  D rusk ien ikach  i U stron iu  duże 
ulgi w  kąpielach, opłatach k u racy jn ych  
i w szelkich  zabiegach leczniczych, oraz 
zniżki w  cenie lekarstw  i w  honora- 
rjach lekarskich.

D o sanatorjum  w  Zakopanem  
p rzy jm ow an e są ty lk o  osoby, sk iero­
wane przez lekarzy  urzędow ych . O - 
płata 5 zł. dziennie.

Zgłoszenia, w noszone za pośrednic­
tw em  Z arząd u  K ó ł S. U . P. k ierow ać 
należy do K om isji U zd row iskow ej 
p rzy  zarządzie g łów n ym  S. U . P. w  
W arszaw ie, Chm ielna 1 7  m. 5.

Z  sali sądowej.

Przez salę sądową przew inęło s.ę 
w czoraj kilkunastu  św iadków . Jed n i 
nie zeznali nic ciekaw ego; inni obcią­
żyli znow u oskarżonego Bidę. Skoro  
nastąpiło przesłuchiw anie fu rk e jo -  
narjuszy p o licy jn ych , oskarżeni — w  
m yśl przyjęte j z gó ry  m etody —  w y-

Sensacyjny proces.
stąpili z szeregiem  zarzutów , jak  b i­
cie, narzucane koców  na głow ę i t. p. 
Pożądanego w rażenia nie w y w a rły  
one. K olej skutkiem  w ybu ch u  w  prze­
chow aln i dw orca poniosła szkodę w  
w ysokości 20.000 zl.

T. S. L.
Przez sobotę i niedzielę, ob rad o ­

w ał w e L w o w ie  Zarząd  G łó w n y  T S L . 
P rz yb y li delegaci z całego kraju . P o­
łow ę obrad w yp ełn iły  spraw ozdania z 
pracy w poszczególnych częściach 
kra ju  oraz dyskusja nad długą listą 
w n iosków , zgłoszonych w  zw iązku  z 
potrzebam i K ó ł i Z w iązk ó w  o k ręg o ­
w ych . P rzy jęto  kilkanaście w n iosków  
organ izacyjnych , przyznano konieczne 
zasiłki na D om y Lu d ow e, kościo ły, 
bursy i t. d., uchw alono budżet i 
p rzy jęto  do wiadom ości przedłożone 
spraw ozdania. Stw ierdzają one ogólnie 
ożyw ienie działalności T S L . w  całej 
M aiopolsce.

Resztę obrad w yp e łn iły  narad y 
nad program em  prac na najbliższe 
miesiące, nad zasileniem finansów  T o ­
w arzystw a oraz w nioski w  sp ra w ę  
zm iany organizacji K ó ł, Z w iązk ó w , 
szkół handlow ych  i t. p. D o ro czn y  
W aln y  Z jazd  T S L . odbędtie się w e 
w rześniu br. we Lw ow ie.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

„ Z E C E R Z Y ”  G R A S U JĄ  D A L E J .
Franciszek Z v ź m ir  zam ieszkały w  
G d yn i idąc w czoraj ul. D ojazdow a 
został zaczepiony przez dw óch  n ie­
znanych  m u osobników , k tó rz y  w  o- 
iszukańczy i podstępny sposób sprze­
dali m u obrączkę m etalow ą za złotą 
za kw otę  33 zł.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . A dela
Załucka licząca lat 4 1 zam ieszkała p rzy  
ul. G ród eckiej 12 7  usiłow ała w czo raj 
popełnić sam obójstw o przez otrucie 
arszem kiem . W ezw ane pogotow ie ra­
tunkow e odw iozło  ja do szpitala po­
w szechnego. Pow od u  sam obójstw a na­
razić stw ierdzić nie zdołano.

N A G Ł Y  Z G O N . W  realności przy  
ul. Potockiego 58 zm arła nagle zam ie­
szkała tam K atarzyn a  Lena licząca lat 
70. Z w ło k i na polecenie lekarza dziel­
nicow ego odstaw iono do instytutu  
m ed ycyn y sądowej.

K R A D Z IE Ż  W  C Y R B U . F ran ci­
szek P ro ro k  osobnik bez zajęcia i m iej­
sca zam ieszkania aresztow any został 
w czoraj za kradzież żarów ek popeł­
n ioną na szkodę c y rk u  Staniew skich 
p rzy  placu Bem a.

U JĘ C I E  W Ł A M Y W A C Z K I . W czo ­
raj donosiliśm y o w ielkiej krad zieży  
popełnionej przy  ul. Pasiecznej 20, 
gdzie na szkodę inż. Schneidra skra­
dziono portfel z k w o tą  1.30 0  zł. W  
dniu dzisiejszym  aresztow ano i osa­
dzono w  aresztach spraw czynię tej 
k rad zieży  w  osobie Ja n in y  K o rd yb an  
liczącej lat 19  zam . p rzy  ul. Pełtew - 
nej 43.

W Ł A M A N IE  D O  S K L E P U . N o ­
cy  dzisiejszej nieznani sprawrcy w ła­
m ali się do składu porcelany firm y  A- 
d o lf M enkes p rzy  ul. T ryb u n alsk ie j 
12  .C o  zostało skradzione i jaka po­
w stała szkoda na razie stw ierdzić ni^ 
zdołano.

N A P A D  N A  P O S T E R U N K O W E ­
G O . W  czasie doprow adzani* d0 k o - 
m isarjatu A nton in y Stefan iuk targnę-) 
la się czynnie na posterunkow ego Ta-I 
kubow skiego niejaka M arja Bizamń 
Została  ona pod zarzutem  gwrałtu pu-l 
b licznego osadzona w  aresztach.

N I E B E Z P I E C Z N Y  W Ł A M Y W A C Z  
W  P O T R Z A S K U . D nia 3 bm. o k ra ­
dziono doszczętnie niejakiego M arjan a 
H uttera, zam. p rz y  ul. D ługosza 9. 
p olicja w szczęła natychm iast dochodze­
nia, k tóre d oprow ad ziły  do ujęcia 
spraw cy tego w łam ania w  osobie nie­
jakiego Jó z e fa  H aw ry lczu k a , (osobni­
ka nieposiadającego stałego m iejsca 
zam ieszkania, od którego  w szystkie  
skradzione rzeczy odebrano i oddano 
w łaścicielow i. H a w ry lc zu k  w  czasie 
k radzieży ubrany b y ł w  czapkę stu-i 
denta Politechniki.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A z dnia 6 czerwca 1930. Nr. 129
■ w — a-

Niezwykłe ogłoszenie.
Codziennie znajd ujem y w prasie 

ogłoszenia osób, k tó re  coś zgubiły, z 
prośbą do „u czciw eg o 1" znalazcy o 
zw ro t przedm iotu  znalezionego. W y- 
jątkow em  natom iast w czasach dzisiej­
szych jest chyba poszukiw anie osoby, 
k tó ra  znalazłszy k le jn oty  w artości 600 
tys. fr., nie raczyła  nawet podać swego 
nazw iska, aby uszczęśliw iony zw rotem  
klejnotów  ich właściciel m ógł jej po­
dziękow ać.

Ogłoszenie takie ukazało się w  p a ­
rysk im  „M a tin ‘e“  z następującego po­
w o d u :

Paryski handlarz k le jn otów , p. A n ­
dre M arbeau, otrzym ał od pew nej f ir ­
m y jubilerskiej w ezw anie telefoniczne, 
aby p rz yb y ł z w yb orem  broszek i na­
szy jn ikó w  z brylantam i. P. M arbeau 
w ło ż ył w obec tego do specjalnego p o rt­
felu w z o ry  żądanych k lejn otów , w a r­
tości 600.000 fr., w sk o czy ł do ta k ­
sów ki i pojechał pod w skazany adres. 
F rzy b y w sz y  jednak na m iejsce, w  p o ­
śpiechu zapom niał portfel i dopiero, 
chcąc jub ilerow i pokazać przyw iezione 
w z o ry , spostrzegł z przerażeniem , że 
zostaw ił portfel w taksów ce!

W ybieg ł w ięc natychm iast na u li­
cę, ale taksów ka już odjechała, num eru 
zaś jej nie zauw ażył.

Z  rozpaczą tedy w  sercu w rócił do 
dom u, strata bow iem  poniesiona z a ­
grażała m u bankructw em .

A łe po nocy nieprzespanej w skutek 
z g ry z o ty , czekała go następnego ra n ­
ka radosna niespodzianka.

Portfel bow iem  z klejnotam i zna 
lazła w  taksów ce m łoda jakaś pani i 
doręczyła szoferow i z poleceniem  
zw rócenia go w łaścicielow i. A  że nie 
y lk o  nie żądała za to n agrody, ale na­

w et nie w ym ieniła  swego nazw iska, u- 
szczęśliw iony w ięc p. M arbeau poszu 
kuje uczciw ej znalazczyni drogą ogło­
szeń, aby m ógł jej przyn ajm n iej p o­
dziękow ać.

Nowy zawód filmowy 
„Łowca ech".

Film  d źw ięk o w y stw o rzy ł n ow y, 
specyficzn y  zaw ód, n ieznany za czasów  
film u  niem ego. Je st  to  zaw ód „ ło w c y  
ech“ , W y k o n y w u ją cy  go jest n ajbar­
dziej pożałow ania god nym  cz ło w ie­
kiem  w  studio, gd yż praca jego polega 
na usuw aniu w szelk ich  szm erów  i ech, 
p o ch w yco n ych  przez m ikro fon . Przed 
w ielu m iesiącam i, po rozpoczęciu  pro­
dukcji film ó w  d źw ięko w ych  Para- 
m ountu w  Long Island Studios oka­
zało się. że w  sześciu studjach do na­
gryw an ia  film ó w  d źw ięko w ych  istnieie 
nie m niej niż 80 różn ych , bardzo w y ­
raźn ych  ech, k tóre, naśladując głosy 
artystów , u trudniały  w  w yso k im  sto­
pniu pracę m ixera. G rub e zasłony z 
różn orod n ych  m aterjałów  oraz obicia 
ścian głuszą nieco szm ery, gdyż po 
każde: zm ianie dekoracji w ystępują 
przeszkody w  postaci now ego echa.

D ziałalność ło w cy  ech polega na u- 
sunięciu m ożliw ych  p rzyczyn  szm e­
rów  i w tym  celu odb yw a on ciągle 
w ęd ró w k ę po studjach. u zb ro jon y  w  
torbę pełną gw oździ, długi k ij z m e­
ta low ym  końcem , sztukę grubego m a­
teriału oraz pudełko- z kitem . Jest on 
bezustannie zajęty  przylepianiem  k a­
w ałk ó w  gum y na brzęczące szyby, 
w bijan iem  gw oździ w  skrzypiącą po­
dłogę, lub badaniem  ścian i zasłon, b v 
o d k ryć  przyczyn ę niepożądanych 
szm erów . Ł o w ca  ech jest najbardziej 
godnym  pożałow ania człow iekiem  w  
studio Param ountu, gdyż praca jego 
jest pracą Syzyfow a, k tó ra  n igdy nie ma 

'końca C h o ćb y  udało m u się usunąć 
niezliczoną ilość szm erów , to jednak 
z iw sz p znajdą się now e: różnica zaś
m iędzy nim a innym i ludźm i polega 
na tern. że o ich sukcesach się słyszy, 
JeRo . ćś sukces jest w tedy, kiedy nic 
nie słychać.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Spółdzielczość mleczarska w Małopolsce w 1929 r.

W  M ałopolsce pracuje obecnie 300 
Spółdzielni m leczarskich, zrzeszonych  
w  Patronacie Spółdzielni R o ln iczych  
w e L w ow ie . D ostaw a m leka do tych  
Spółdzielni w ynosiła  w 19 29  r. prze­
szło 80,000.000 litró w  m leka, za k tó ­
re w ypłacon o  członkom  16,500.000 
zł. M asła w yro b io n o  w tych  spół­
dzielniach około  320 w agonów .

Znaczenie spółdzielni m leczai skicli 
dla drobnego ro ln ictw a ocenim y w ó ­
wczas, jeżeli w eźm iem y pod uwagę, 
że w  19 29  r. było  w  M ałopolsce t y l ­
ko  53 m leczarń spółdzielczych, do 
k tó rych  dostarczono 7.5 m iljona li­
tró w  m leka i które w yp łaciły  człon­
kom  1,350 .0 00  zł. —  W  p rz e Ją g u  6 
lat w idzim y zatem  przeszło 10 -cio  
k ro tn y  w zrost dostaw y m leka 1 w y ­
płat.

C entralą  handlow ą tych  spółdziel­
ni jest M ałopolski Z w iązek  M leczar­
ski, przez k tó ry  sprzedały -spółaziei- 
nie w r. 1929  60%  swej prod ukcji, to 
jest 1,960.000 kg. masła. -— Z  dosi

w y  tej sprzedał M . Z . M . zagrań,cę 
iio .R -  w agonów  masła, a >v kraju  
S 5 . R w agonów  masła. Znaczenie M . 
Z . M . dla jego człon ków  jest bardzo 
w ielkie, gdyż będąc silną firm ą eks­
p ortow ą m oże lokow ać korzystne n a­
sze m asło na rynkach  zagranicznych. 
O b ro ty  jego w zrastają też szybko  z 
roku  na rok . O rozm iarze tego w z ro ­
stu św iadczy fak t, że w 1 9 2 4 'r. dosta­
w iły  spółdzielnie do M . Z . M . ty łró  
12 5 .6 50  kg. masła, k tóre zostały sprz 
dane w  całości w kra ju . Zagranicę 
jeszcze nie eksportow ano. D zięk i o r­
ganizacji spółdzielczej o trzym ał ro l­
n ik  w  1929  r. przeciętnie od 5— 6 kg. 
m asła i to chociażby m ieszkał we wsi 
oddalonej od m iasta o kilkanaście czy 
kilkadziesiąt km .

W yn ik a  stąd w yraźn ie jak ważne 
stanow isko zajm ują spółdzielnie m le ­
czarskie w  gospodarce ro ln ików  
zwłaszcza w dobie dzisiejszego k r y z y ­
su gospodarczego.

Grupa konfekcyjna na
P rzem ysł k o n fe k cy jn y  należy do 

najlepiej prosperujących  dzia łów  na 
T argach  W schodnich w e Lw ow ie . Je st 
on  rok  rocznie tak  ilościow o jak i ja­
kościow o świetnie tam  reprezentow a­
ny przez pierw szorzędne zakłady w y ­
tw órcze. Rośnie też z ro k u  na ro k  
w  tym  dziale zarów no liczba w y sta w ­
ców  jak i m etraż zajętej pod ekspona­
ty  pow ierzchni. Ja k o  m iara n iezaw od­
na uznania p raktyczn ej w artości T a r ­
gów  W schodnich dla rozw oju  tej ga­
łęzi przem ysłu , służyć m oże fak t, że 
naw et w  roku  Powszechnej W ystaw y  
K ra jo w e j, na k tórej przem ysł k o n fe k ­
cy jn y  w ystąp ił w  m ożliw ie pełnym  
kom plecie, udział jego rów nież i na 
T argach  W schodnich w yk azał pod 
każd ym  w zględem  rekordow e c y fry . 
Je st przytem  objaw em  w  w ysok im  
stopniu dodatnim , że w  dziale tym  
przem ysł k ra jo w y  m iał p rocentow o 
zaw sze znaczną, a z biegiem  czasu co­
raz silniej zaznaczająca się przew agę,

X. Targach Wschodnich.
co idzie zresztą w  parze z w idoczną 
popraw ą naszego bilansu handlow ego 
w  grupie k o n fekcy jn ej, k tó ra  zw łasz­
cza w  ostatnim  ro k u  p rzy  wydatmem 
zm niejszeniu się w artości przyw ozu, 
w yk azała  w  w yw o zie  silny w zrost o 
6 m iljonów  z ło tych  w  w artości.

W  tra fn e j ocenie pow yższego sta­
nu rzeczy i dotychczasow ych  zdoby­
czy  T a rg ó w  W schodnich na polu p ro ­
pagandy kra jo w ej kon fekcji. Zw iązek  
Przem ysłu  K o n fek cy jn ego  w  Polsce 
zw rócił się świeżo do w szystkich  
sw ych  cz łon ków  z gorącym  apelem do 
jak najliczniejszego udziału w  jubileu­
sz o w e j kńm panji, celem utw orzenia 
reprezentacyjnej, zb iorow ej gru p y  te­
go działu pro d u kc ji na X  T argach  
W schodnich  w  czasie od 2— 16  w rze­
śnia, co n iew ątpliw ie p rzyczyn i sic 
skutecznie do w zm ożenia akcji wszcze 
tej w  całym  k ra ju  w  im ię sam ow y­
starczalności gospodarczej.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 4 czerwca.
N a Giełdzie akcyjnej obroty skromne. — 

Tendencja niejednolita przy spokojnem uspo­
sobieniu. Naogół podaż przewyższa zapotrze­
bowanie z powodu minimalnej ilości zleceń 
zakupna.

Tlacono za: G azy 22.25— 23, Chodorów
143, premjówkę 109.50— 109.75, pożyczkę kon- 
wersyjną 53— 54-

Dolar w obrotach pozagiełdowych zł. 8.89 
i jedna czwarta.

W dewizach ruch normalnie słaby przy 
kursach utrzym anych.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 4 czerwca.

Mąka żytnia zniżkuje w cenie.
Inne artykuły utrzym ują się na poziomie 

ouatr.ich notowań.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 

słabe.
Kursy ustalone na podstawie cen rynko­

wych: mąka żytnia (loco Lwów) 33— 34.
Inne kursy niezmienione.

NO TO W ANIA LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

M 100 kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) oc| j 0

pszenica dworska ex 1929 . . .  36*5C 37*50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 33*75 34*75
żyto jednol. ex 1929 ......................  15*25 16*25
żyto zbiorowe ex 1929 .................. 14*50 15*00
jęczmień browarowy.................—*— —* —
jęczmień przem iałow y..........  34*25 35 25
jęczmień pastew ny..................... 13*50 14*00
owies malop. ex 1929 .................. 13*50 14*00
k u k u ru d za .......................................  21*25 22*25
ziemniaki przemysł.......................... —*— —•—
fasola biała • . .  ......................  45*— 55*—
fasola kolorowa . . . . . . . .  30*— 35*—
fasola k r a s a ...................................  40*— 45*—
groch '/a V ictoria..........................  23*75 25*75
groch polny  ......................  21*25 22*25
b o b i k ................................................ 21*00 22*00
wyka czarna .  ..........................  25*75 26*75
wyka sz a ra .......................................  24*00 25*00
siano słodkie pras. . . . . . .  6*00 7*00
słoma prasowana . . . . . . .  4*50 5*—
hreczka  ..................  21*25 22*25
l e n .......................................................  00*00 00*00

8*25
10*25
43*00

00*00

łubin niebieski . . . . . . . .
rzepak ozimy ex 1929 . .  .  . .
otręby ży tn ie ...................................
otręby p sz e n n e ...............................
kasza hreczana 50% P°ł- .  . • .
kasza jaglana . . . . . . . . .
kasza jęczmienna . . . . . . .
pęcak . . . . . . . . . . . .
proso kraj. . . . . . . . . . .
maknehy lniane . . . . . . . .
mak niebieski . . . . . . . . .
mak siwy . . . . . . . . . . .
koniczyna czerw, natur. . .  .  .

z 100  kg. loco wagon
Lwów

pszenica dworska ex 1929 . 
pszenica zbiorowa . . . . .
żyto jednol. ex 1929 . .  .
Zyto zbiorowe . . . . . . . . .  17*00
jęczmień przemiał. . . . . . . .  15*75
owies mai. ex 1929 . . . .
mąka pszenna 6 5 % .......................... 64*00
mąka żytnia typ urzędowy . 
otręby żytnie . . . . . . . .
otręby pszenne . . . . . . . .  11*25

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 4 czerwca' 1930

Czemiowce 
Auatr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hutten 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Malop. 
Fanto 
Karpaty 
Galicja

złotych
od do

39*00 40*00
36*25 37*25
18*25 18*75
17*00 17*50
15*75 16*25
16*00 16*50
64*00 65*00
33*00 34*00
9*25 9*75

11*25 11*75

8*75
10*75
45*00

00*00 
2 9 — 30 — 

1 5 0 *-  160*— 
110*— 120*—

Berlin 
Bndapeszt 
Bnkareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Mediolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

168*93 00 
123*81*00 

4*20 *% 
189*30 

34*40* Vs 
37*11*00 

707*85 
27*75*00 
20*98-% 
79*63*50 

137*00*50 
1*750 
1*81*0

Dunaj S. Adria 92*55 
Bankvereiu 18*25 
Kompas 12*00
Landerbank 25*60 
Unionbank 3*30 
Kolej półń. 10*23*00 
Bodenkredit 94*00 
Kreditanstalt 51 *00 
Hipoteczny 66*00

46 00 
38*05 

238*00 
195*00 
110*00 
26*05 

722*50 
136*75 
353 50 

85*50 
359*50 

12*75 
4*85 

34*30 
38*25 
28*00 
10*00

0*15 
4*24 
3*41 

27 75

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  LW O W SK A
Lwów, 5 czerwca.

Na Giełdzie akcyjnej zainteresowanie ma­
łe, tendencja utrzymana, usposobienie słabe.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 5 czerwca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja niezmie­
niona, usposobienie słabe

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4

Bank Dysk. 116*50 
Bank HaudL 110*00 
Zw. Sp. Zar. 73*50 
Bank Polsk 170*50 
Dąbrowa 50*00
Siła i światło 85*00 
Spiess 101*00
Warsz. cuk. 35*00 
Węgiel 49*00
Cegielski 4800
Lilpop Rau 27*50 
Bank Zachód. 73*00 
Firlej 36*00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  obbg. komun. Banku G osp. Krai 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj 
4%  inwestycyjna 109*00 
5%  pożyczka konwersyjna 55*00 
pozyczka kolejowa konwersyjoa 55*00 
pożyczka kolejowa 102*50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 4 czerwca 1930

czerwca 1930 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, rolń. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

10*25 
56 50 
18*75 
10*00
5300 
10 50 

110-C0 
05*00 
27*00 
29*50 
18*50 
23*50 

235*25 
00
. 94*00
. 94*0(5

Dolary St. Zj. 8*88*05
Belgja
Kopenhaga
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124*50*00
233*62*00

8*90*09
212*84*00
26*44*00

239*35*00
46*73*50

pożyczka dolarowa 64*00 
dolarówka 72*00

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarjo
Wiedeń
Gdańsk (of.)

34*92*65 
358-75-Ol 

43*33*20 
34*86*00 

5*30*05 
i 72*64 00 
! 25*82*00 

173*37.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 5 czerwca.
LWÓW (385). Godz. 11 .5 8 : Transmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w W arszawie 1 hejnału z wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12 .10 : Transmisja z 
W arszawy. O dczyt: „Tem po życia jego
wply,v na dom“ , wygi. p. Marja Rom anowa.— 
12.40 - 14 .0 0 : Transmisja 27-go poranku szkol­
ne,'-.: dla młodzieży z Filharmonji warszaw­
skiej, organizowanego przez W ydział Oświaty 
i Kult. Magistratu m. W arszawy wespół z Pol- 
sl-iem Radjo. W ykonawcy: Orkiestra Filhar- 
moniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Ma­
ryla Karwowska (sopr.), Bolesław W ojtow cz 
Tort.) i prof. Ludwik Urstcin (akomp.). —
14.00— 17.45: Przerwa. — 1745= Transmisja 
koncertu popołudniowego z W arszawy. W y­
konawcy: Wanda Kopecka (fort.). Wanda 
W ermińska-Różańska (sopr.) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.) — 18.45: Transmisja z K ra­
kow a: „Pogadanka klasyczna", wygi. p. prof. 
dr. T . Sinko. — 19 .10 : Rozmaitości, kom un'- 
katy oraz koncert z płyt gram ofonowych. — 
1 9-3 S : Transmisja z W arszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 19 4 8 : Zegar z warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego wybije go­
dzinę 20.00. hejnał z wieży Marjackiej w K ra­
kowie. — 2 0 .15 : Transmisja z W arszawy: Fe- 
lieton_ pt. „Cam ping", wygi. p. Tadeusz N i­
wiński. — 20.30: Transmisja koncertu wie- 
c'ornego z Warszawy. Koncert popularny z 
„D oliny Szwajcarskiej", w wykonaniu orkie­
stry Filharm onji warszawskiej i solisty. W 
programie utw ory E. G r ega. — 21.00 : Słu­
chowisko literackie z Katować. — 2 2 .15 : 
Transmisja kom unikatów z W arszawy. —
23.00— 24.00: Transmisja muzyki tanecznej z 
. Gastronom ii" w Warszawie.

Piątek, 6 czerwca.
LWÓW (385!. Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu 

i hejnał. — 12.05 — 13.00: Koncert z płyt gra- 
no ionow ych. — 17 .45 : Transmisja koncertu 
popołudniowego z W arszawy: Koncert mu­
zyki lekkiej w wykonaniu b. orkiestry kino­
teatru „S ty lo w y" pod kier. J. Wolskiego. 
1. Kornenberg i M arriot: Pochód żabiego
króla. 2. J .  Knum ann: Suita erotyczna, a) 
Preludjum, b) Gawot, c) Walc. 3. C . Conrad, 
Sidney i M itchell: Oto moja Baby, foxtrot. 
4. E. Rave!Io: Graciosa, tango. 5. M. K opf: 
W alc z op. „M aleńka L i" . 6. W. C . Polla. 
Tańczący tambourin, foxtrot. 7. P. Lam are: 
Romans. 8. X. Scharwenka: Taniec polski. — 
1,8.45: Rozmaitości, kom unikaty oraz kon­
cert z płyt gramofonowych. — 19 .10 : „Skrzyn­
ka pocztowa", omówi p. inż. Józef Miński. — 
19.35: Transmisja z W’arszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 19.58: Sygnał czasu i hejnał.— 
20.05: Transmisja z W arszawy: Feljeton z o- 
kazji 25-lecia szkolnictwa polskiego. — 20.15 : 
Transmisja z W arszawy: Koncert sym fonicz­
ny z Doliny Szwajc. poświęcony twórczości 
r  Czajkowskiego. W ykonaw cy: Orkiestra Fil- 
harm. Terzy Bojanowski (dyr.), Bolesław 
Ginsberg (wiol.). I. 1. „Rom eo i Ju lja ", u- 
wei tura-fantazja. 2 Warjacje „R ococo" na 
wiolonczelę i ork. II. 3. Sym fonja V I. („pa­
tetyczna"), a) Adagio, Allegro non troppe, 
b) Allegro eon grazia, c) Allegro molto vi- 
v?ce, d) Adagio lamentoso. Po koncercie trans­
misja kom unikatów z W arszawy oraz retrans­
misja ze stacji zagranicznych.
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N t IV . 684/30. Umorzenie. Na wniosek 
Katarzyny Duszyńskiej w Sanoku remitentki 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
Mankietu wekslowego na sumę wekslową do 
io .cco zl., a podpisanego i wystawionego przez 
Jana i Zofję Słuszkiewiczów w Sanoku jako 
płatników, który miał zaginąć, — wzywa się 
posiadacza tego weksla, aby go do dni 60-ciu 
Leząc od dnia ogłoszenia przedłożył temu 
Sądowi. W  razie przeciwnym po upływie tego 
term.nu uznałby Sąd blankiet wekslowy za 
um orzony 1 bez znaczenia. 5415

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 maja 1930.

F I R M Y .
Firm. 520/29. R ej. A . I. 259. Wykreślenie 

firm y. Z rejestru oddział A . wy Kreślono: Sie­
dziba firm y: Złoczów. Brzmienie firm y: Anna 
Bergerowa w Złoczowie. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Prowadzenie handlu galanterją, to­
warami modnymi i przyborami do krawie- 
czyzny. skutkiem braku ustawow/ch w ym o­
gów do zarejestrowania tej firm y. 49Ro

Sąod okręgowy, Wydzia* I.
Złoczów, dnia. 12  grudnia 1929.

Firm. 488/29. R g. A. I. 79 Zmiany doty­
czące wpisanej jawnej Spółki handlowej. Sie­
dziba firm y: Stanisławów. Brzmienie firm y: 
Filip i Babeta Lieberman fabryka spirytusu i 
drożdży prasowanych. W ykreśla się spólni- 
czkę Babetę Lieberman z powodu śmierci. 
Wpisuje się jako dalszych spólników drogą 
spadku i układów: dr. Benedykt Lieberman 
140%) Jenny Miinch ur. Leberman (10% ), 
C iłly  z Liebermanów Kupferman (10% ), 
N elly  Sperber ur. Lieberman (10% ). D otych­
czasowy spólnik Filip Lieberman pozostaje 
(30% ). Do zastępstwa i podpisywania firm y 
są uprawnieni Filip L  eberman i dr. Benedykt 
Lieberman każdy samoistnie z wyłączeniem 
wszystkich innych spólników. Na wypadek 
likwidacji wyłącznym i likwidatoram i będą 
Filio Lieberman i dr. Benedykt Lieberman. 
Dzień wpisu 20 lutego 1930. 5028

Sąd okręgowy, W ydz’al handlowy II
Stanisławów, dnia 1 ilutego 1930.

Firm . 145/29. R g. A . II. 7 12 . Zmiany 
dotyczące wpisanej już jawnej spó»H handlo­
wej. Siedziba firm y: Stanisławów. Brzmienie 
firm y: Lóbel i Ska maszyny i artykuły techni­
czne. Na zgodny wniosek spólników Leona 
Lobia. Mojżesza Lobia i Pinkasa Zieglera w y­
kreśla się Pinkasa Zieglera jako spólnika, a 
wpisuje się jako właściciela Zygm unta Katza. 
Dzień wpisu: 10 maja 1929. S027

Sąd okręgowy, j. handlowy, W ydział II
Stanisławów, dnia 30 kwietnia 1929.

Firm. 16/30. Stow. I. 125. Uchwała. Zarzą­
dza się wpis w rejestrze handlowym  przy 
Firmie Tow arzystw a Zaliczkowego w Chodo- 
rowie zarej. pod Stow. I. 125, że tus. uchwa­
łą z 6 lutego 1930 Firn. 16/I30 postanowiono 
likwidację i rozwiązanie firm y, a likwidatorami 
ustanowiono ks. Wl. Klecana i Marję Buni- 
kiewiczową w Chodorowie. Data wpisu 13 
marca 1930 J148

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 lutego 1930.

F.rm. 198/29. Stow. II. 173 . Wpisano w 
rejestrze dla stowarzyszeń przy firm ie: „T o ­
warzystwo gospodarsko-kredytowe „Pracia" 
stowarzyszenie zarej. z nieogr. poręką w 
Żyw aczow ie", następująco: Zgodnie z wnio­
skiem R ady spółdzielczej z dnia 23 września 
1927 1- 6334/Rs. zarządza się rozwiązanie 
przedmiotowego stowarzyszenia a zarazem dla 
braku majątku nie wdraża się postępowania 
likwidacyjnego i powołane wyżej stowarzy­
szenie wykreśla się z rejestru dla stowarzyszeń. 

Sekretarjat Sądu okręgowego W. I. S.
Kołom yja, dnia 22 maja 1930. 5 15 1

F.rm. 63/30. Stow. I. 59. Wpisano w re­
jestrze handlowym dla stowarzyszeń przy 
firm ie; „Tow arzystw o kredytowe i Oszczęd­
ności" „U nion" w Kutach w likwidacji. U- 
chwalą Sądu okręgowego w Kołom yji z dnia 
1 maja 1926 firm . 50*26 pozostawieni zostali 
nadal na stanowisku likwidatorów Aron Doller 
i W olf Beer Schenkel — kupcy w Kutach — 
wobec czego wykreśla się likwidatora dra 
Juliusza Friedmana adw. w Kutach. Daru wpi­
su 26 kwietnia 1930. 5153

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 4 kwietnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. I. 7/30/11. Edykt. W  sprawie egzeku­

cyjnej Akcyjnego Banku Hipotecznego we 
Lwowie przeciw Ju lji Nowakowej i sp. o 
3.963 zl. 48 gr. z pn. ma być doręczona spad- 
kob:ercom .śp. Edwarda N ow aka urzędnika 
Starostwa w Sanoku oraz Ludwikowi N ow a­
kowi ostatnio w Lipnicy murowanej ts. uchwa­
ła z dnia 28 lutego 1930 r. Sygn. I. 
k tó ią  dozwolono przymusowej licytacji dóbr 
tabularnych Kąśna dolna whl. 465. Bukowiec 
włil 128, Siekierczyna whl. 238 i Jam na whl. 
1S4 ts. księgi gruntowej dla większej własno­
ści. Pcnieważ spadkobiercy śp. Edwarda N o­
waka są nieznani, a nadto niewiadomo gdzie 
Ludwik N ow ak obecnie przebywa, ustanawia 
się wr celu strzeżenia ich praw, kuratora w  o- 
sobie Pana Jana Nowaka substytuta notarjusza 
w Sanoku. Tenże kurator zastępować będzie 
ich w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo dopóki oni w Sądzie się nic 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 5419 

Sad okręgowy, W ydział I. cyw.
N ow y Sącz, dnia 15 maja 1930.

E. u.39'29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1930 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro N r. 12 licytacja re­
alności lwh. 63 gminy kat. Bochnia składają­

cej się z parceli budowlanej o obszarze 152 
sążni kw . oraz domu parterowego murowa­
nego i magazynu. Oszacowanie 22500 zl. N aj­
niższa cena 11250  zl. W arunki i akta do 
przejrzenia. 5472

Sąd powiatowy. Oddział III.
Bochnia, dnia 7 maja 1930.

E. 761/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lipca 1930 o godz 8 /4: przedpołudniem odbę- 
ozie się w Sądzie pow. w Kołom yji w biurze 
N r. 70 licytacja 3/4 części realności whl. 206 
dla IV . dz. m. K o ło m yj składającej się 2. 
parceli budowlanej i gruntowej wraz stoją­
cym na nich domem mieszkalnym i innerni 
budynkami gospodarczcmi, wartości szacun­
kowej 114 30  zl. 50 gr. Najniższa oferta 5715 
zi. 25 gr. 5409

Sąd powiatowy.
Kołom yja, 6 maja 1930.

E. 1014/29. E Jy k t . Wezwanie o złożenie 
praw rzeczowych i roszczeń. W  sprawie 
egzekucyjnej Natana Weinreba we Lwowie ul. 
Kazimierzowska — przez i do rąk adw. dra 
Józefa Meyera ul. Kościuszki 3 i tow. — 
przeciw Antoniemu Mielnikowi w Nowostaw- 
cach ad Łopatyn o 450 złotych zpn. została 
dozwoloną egzekucja przez przymusową li­
cytację parceli grunt. 1312/ić zag. księgi grunt. 
gmLiy kat. Łaszków wraz z pobudowanym na 
tej parceli młynem parowym  i częściami skla- 
dowemi młyna stanowiącemi własność A nto­
niego Mielnika w Nowostawcach. W zywa się 
wszystkie osoby, które sobie roszczą prawa 
rzeczowe do nieruchomości licytacją dotkniętej 
ażeby w terminie do dnia 30 czerwca 1930 
w rut. Sądzie pisemnie lub ustnie swe prawa 
i uznania zgłosiły, w przeciwnym bowiem razie 
uwzględni się je w postępowaniu licytacyjnem 
jedynie o tyle, o ile w aktach egzekucyjnych 
będą wykazane. (§ 145 ust. 3 o. e.) 54 11

Sąd powiatowy, Oddział II.
Łopatyn, dnia 20 maja 1930.

E. 1989/29. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
lipca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 52 licytacja całej realności 
whl. 267 gminy Sambor — Blich oszacowanej 
na 6147 zł. Najniższa oferta wynosi 3073 zł. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. S412

Sąd powiatowy.
Sambor, 27 maja 1930.

E. 3591/29. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
lipca 1930 godzina 10 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 52 licytacja całej realno­
ści whl 267 gminy Sambor Blich oszacowanej 
na 6147 zl. Najniższa oferta wynosi 3073 zł. 
50 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy 5413
Sambor, 27 maja 1930.

E. 9943/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lipca 1930 godzona 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 52 licytacja całej realności 
obj. whl. 233 gminy Sambor — Blich oszaco­
wanej na 5859 zł. Najniższa oferta wynosi 
2872 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy. 5414
Sambor, 15 maja 1930.

E. 1S5CŻ9. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1930 o godzinie 1 1  rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 licytacja po­
łowy realności lwh. 1535 gminy kat. Borhnia 
składającej się z parceli budowlanej i grunto­
wych o łączną m obszarze 313  sążni oraz domu 
drewnianego Oszacowanie 3800 zł. Najniższa 
cena 1900 zl. W arunki i akta do przejrzenia. 

Sad powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 15 maja 1930. 5473

E. 70 30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 lipca 
1930 o godzinie 1 1  przedpol. w biurze Nr. 62 
odbędzie się licytacja realności lwh. 883 ks. 
gr. gm. kat. Podgórze składającej się z parc. 
bud. lk. 1390, lk. 1389 i 139 1 ogród. W ar­
tość szacunkowa 123.868 zl. Najniższa oferta 
61.534 zl. W arunki licytacyjne i dokumenta 
można przejrzeć w tut. Sądzie. 5474

Sąd powiatowy na Podgórzu w Krakowie.
Kraków, dnia 16 maja 1930.

E 1116/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
czerwca 1930 o godzinie 10 przedpol. odbę- 
uzie się w tutejszym Sądzie licytacja połowy 
realności whl. 84 gm. Pilźnionek zobowiąza­
nego Józefa Kluska false Kuska własnej. W ar­
tość szacunkowa 4.045 zl. 16 gr., najniższa 
oferta 2.696 zl. 76 gr. Bliższe szczegóły w 
edykcie na tablicy sądowej. 5480

Sąd powiatowy w Pilźnie.

E. 1130/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
czerwca 1930 godzina 9 odbędzie się w tutej­
szym Sądzie licytacja połowy realności whl. 
133  gm. Gorzejowa zobowiązanego Mendla 
Friihmana własnej, składającej się z połowy 
rr.tyna wodnego i gruntu. W artość szacunkowa 
3S.229 zł. 26 g r , najniższa oferta 25.486 zł. 
Blizszc szczegóły w edykcie na tablicy sądo- 
wej 5479

Sąd powiatowy w Pilźnie.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/30/82. W  sprawie ugodowej Firm y 

„M etal" Dr. inż. Stanisław Bieńkowski S. A. 
we Lwowie wyznaczono audjencję ugodową na 
7 czerwca 1930 godzina 10.30, sala 22.

Sąd okręgowy.
I wów, 26 maja 1930. 5469

Sa I. 37/30/9- Zastanawia się po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Józefa Łabędzia 
ze Stryszowa skoro dłużnik na aud jencji. u- 
godowej wyznaczonej w Sądzie powiatowym 
w Kalw arji na dzień 26 maja 1930 nie jawił 
się mimo należytego zawiadomienia go o 
terminie. 5406

Sąd okręgowy, Wvdzial I.
Wadowice, dnia 27 maja 1930.

Sa I. 72/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Hirscha Niirenbergera kupca w Wa­

dowicach Rynek otwira się w myśl § 1 0 ,  
ugod. postępowanie ugodowe. Komisarzem u- 
godowym ustanawia się p. Jaca — Wiceprezesa 
Sądu okręgowego w Wadowicach, a zarządcą 
ugodowym dra Daniela adwokata w W ado­
wicach. W zywa się wierzycieli, aby swoje 
wierzytelności zgłosili do 21 czerwca 1930 
w Sądzie okręgowym w Wadowicach. A u ­
djencję ugodową wyznacza się w tutejszym 
Sądzie biuro N r. 58 na dzień 7 lipca 1930 
godz. 9. 5407

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 24 maja 1930.

Sa I. 52/30/4. Zastanawia się po myśli § 
56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Szymona Leizera 
Belder.griina piekarza w Jordanowie, skoro 
dłużnik przed audjencją ugodową wniosek 
swój u g o d o w i cofnął. 54°8

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 27 maja 19T30.

Sa I. 86/30. Do majątku Naftalego Bitters- 
felda, krawca w Now ym  Sączu, otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy dr. 
Korzonek sędzia okręgowy, zarządca ugodowy 
adwokat dr. Baral w Nowym  Sączu. Termin 
zgłaszania wierzytelności do 1 lipca 1930. Au- 
djencja ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 57 
dnia 9 lipca 1930 godz. 9 rano- 54*2

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 3 1 maja 1930.

Sa I. 80/30. Do majątku Samuela Schim- 
mela, krawca w Nowym  Sączu, otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy sę­
dzia okręgowy dr. Korzonek, zarządca ugodo- 
w / aawokat dr. Schipper w N ow ym  Sączu. 
Termin zgłaszania wierzytelności dc 20 czer­
wca 1930. Audjencją ugodowa w Sądzie iu:e|- 
szym biuro 57 dnia 4 lipca 1930 godz. 9.30 
reno <423

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 24 maja 1930.

Sa 1. 79/30. Do majątku Arona Neustadta 
z Nowego Sącza otwarto postępowanie ugo­
dowe. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy dr. 
Korzonek, zarządca ugodowy adwokat dr. 
'Ktindling z Nowego Sącza. Term in zgłaszania 
wierzytelności do 20 czerwca 1930. Audjencją 
ugodowa w Sądzie tut. biuro 57 dnia 4 
lipca 1930 godz. 10 rano. 5424

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 24 maja 1930.

Sa I. 78/30. Do majątku Reginy Miicken- 
brunu z Nowego Sącza otwarto postępowanie 
ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy 
dr. Korzonek, zarządca ugodowy adwokat dr. 
Samuel Stern w N ow ym  Sączu. Term in zgła­
szania wierzytelności do 20 czerwca 1930. Au- 
djencja ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 57 
dnia 4 lipca 1930 godz. 1 1  rano. 5425

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 24 maja 19 3 0 .

Sa I. 75 30. Do majątku Karola Nosala, 
piekarza i tegoż żony Agnieszki, obojga z N o ­
wego Sącza, otwarto postępowanie ugodowe. 
Komisarz ugodowy sędzia okręgowy dr. Ko­
rzonek, zarządca ugodowy dr. Łodygowski, 
adwokat w N ow ym  Sączu. Term in zgłaszania 
wierzytelności do 20 czerwca 1930. Auajencja 
ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 57 dnia 4 
lipca 1930 godz. 9 rano. S426

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 24 maja 1930.

Sa I. 72/30. Do majątku Menachem 
Kleinzahlera 2 Nowego Sącza otwarto postę­
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzi- 
okręgowy dr. Korzonek, zarządca ugodowy 
dr. Samuel Stern, adwokat w N ow ym  Sączu. 
Term in zgłaszania wierzytelno.1., i do 20 czer­
wca 1930. Audjencją ugodowa w Sądzie tut. 
biurc 57 dnia 30 czerwca 1930 godz. 9 rano. 

Sąd ugodowy. W ydział I.
N ow y Sącz, 17  maja 1930. 5427

Sa I. 7 I/ 3 0 .  Do majątku A nny Kannerowcj 
z Nowego Sącza otwarto postępowanie ugo­
dowe. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy dr. 
Korzonek, zarządca ugodowy dr. Beckermann 
adwokat w N ow ym  Sączu. Term in zgłaszania 
wierzytelności do 20 czerwca 19 3 0 .  Audjencją 
ugodowa w Sądzie tut. biuro 57 dnia 30  czer- 
wsa 19 30 .  godz. 1 1  rano. 5428

Sąd ugodowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 17  maja 1930.

Sa I. 70/30. Do majątku Pinkasa Lejzera 
i Sucbera Mozesa Griinbergerów z Nowego 
Sącz? otwarto postępowanie ugodowe. Kom i­
sarz ugodowy sędzia okręgowy dr. Jan Korzo­
nek, zarządca ugodowy dr. W einaling, adwo­
kat w N ow ym  Sączu. Term in zgłaszania wie­
rzytelności do 20 czerwca 1930. Audjencją u- 
godowa w tut. Sądzie biuro 57 dnia 30 czer­
wca 1930 godz. 10 rano. 5419

Sąd ugodowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 17  maja 1930.

Sa 7/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Saula Arona Wiselberga, kupca w Kołomyji 
Kazimierzowska 10. Komisarz ugodowy S. S. 
O Tym kiewicz — zarządca ugodowy Herman 
Hirschberg, em. sekr. Sądu w Kołom yji. A u­
diencja do zawarcia ugody w tut. Sądzie 9 
lipca 1930, 12  w południe. Czasokres zgło­
szeń 2 lipca 1930. 5418

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 3 1 maja 1930.

Sa IV. 54/29/7. Postępowanie ugodowe w 
sprawie Stanisława W ilczyńskiego z Zakopa­
nego zakończono. 5430

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 12 kwietnia 1930.

Sa IV. 39/29/16. Postępowanie ugodowe 
do majątku dłużnika Ntana Drtissigera w  N o ­
wym  Sączu zakończono. 5431

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, dnia 30 listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 485/29. Piotr W ęgrzynowski urodzony 

1875 w Lubieniu W ielkim jako żołnierz au­
striacki zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze­
nia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5160 

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 marca 1930.

T. 46 30. Bazyli Kuczma urodzony 1896 
w Polanach jako żołnierz ukraiński zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 5162

Sąd okręgowy.
Lwów, 18 lutego 1930

T. 102/30. Jakób Krysa urodzony 1897 
w Poddubcach jako żołnierz austrjacki zagi­
nął. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 5163

Sąd okręgowy.
Lwów, 14 marca 1930.

T . 211/28/4. Józef Abraham ów z Rychcic, 
pow. Drohobycz, powołany w r. 19 14  do 
wojska austrjackiego, dostał się do niewoli ro­
syjskiej, skąd od roku i9 I 7 nie daje znaku 
życia. W zywa się, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym, a na pono­
wną prośbę po sześciu miesiącach wyda ostate­
czne orzeczenie. 5*75

Sąd okręgowy Oddział V.
Samobr, dnia 12 kwietnia 1929.

T. 95/29/3. Wasyl Halczyszak ze Strzel­
bie, pow. Stary Sambor, powołany w 19 14  do 
wojska austrjackiego, walczył na fr .n c ie  rosyj­
skim i od tego roku ślad p o nim zaginął 
W zywa się, aby udzielono Sądowi luó kurato­
rowi wiadomości o oowyż wymienionym, a 
Sąd na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 5176 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 2 1 czerwca 1929

T 59/30. Antoni Sydor urodzony w Do- 
brornilu 1 1  czerwca 1887 syn Bazylego i Pe­
lagii, uczestnik wojny światowej zaginą* i od 
roku 19 14  nie daje o sobie wiadomości W zy­
wa się do pól roku od ogłoszenia udzielono 
o zaginionym wiadomości Sądowi lub kura­
torowi adw. dr. Mermelsteinowi w Przem y­
ślu. 4436

Sąd okręgowy.
Przemyśl, i maja 1930.

T. I. 15/30. Edykt. Jan Gierlicki religji 
rzym kat. syn Szymona i Katarzyny- ze 
Strzelców, urodzony 8 czerwca 1891 r. miał w 
roku 1892 umrzeć w szpitalu w Wikas Ba­
rze wskutek ran, odniesionych przy wybuchu 
prochu w kopalni. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o podanie o nim wiado­
mości w ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia 
edy-ktu. 4422

Sad okręgowy, W ydział 1. cywilny.
Jasio, dnia 15 kwietnia 1930.

T. 216  29. Jan Kraśnik urodzony w N i- 
zankowicaeh 27 sierpnia 1891 syn Teodora i 
Tekli, uczestnik wojny światowej zginął jako 
samobójca od roku 19 15  nie daje o sobie 
wiadomości. Służył przy 10 p p. W zywa się by 
ao pół roku od ogłoszenia udzielono o zagi­
nionym wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
aow. dr. Grossfcldowi w Przemyślu. 4434 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 kwietnia 1930.

T . 268/29. Łukasz Polański urodzony w 
Zarzeczu dnia 24 października 1889 syn Jana i 
M aiji uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 19 15  nie daje o sobie wiadomości. W zy­
wa się by do pól roku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zagini m ym  Sądowi lul kurato- 
low i aow. dr. L. Frim owi w Przemyślu. 4.155 

Sąd okręgowy.
Pizcm yśl, 28 kwietnia 1930.

LVI Z W Y C Z A J N E  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

STOW ARZYSZENIA OSZCZĘDNOŚCI I 
K RED Y TU  PRACOW NIKÓW  PO LSKICH  
KOLEI PAŃSTW OW YCH WE LWOWIE — 
Spółdzii Ini zarejestrowanej z ograniczoną od­
powiedzialnością, które odbędzie się dnia 17 -go 
czerwca 1930 r. o godzinie 17-tej w sali T o­
warzystwa Pedagogicznego przy ulicy Zimo- 
rowicza 1. 17 , z następującym porządkiem 

dziennym.
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia, które się odbyło dnia 
16 maja 1929 r.

2. Odczytanie sprawozdania z przepro­
wadzonej rewizji Stowarzyszenia przez dele­
gata Związku Stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych we Lwowie w dniach 2 gru­
dnia 1929 i 27, 28 i 29 stycznia 1930 r.

3. Sprawozdanie za rok 1929:
a) R ady Nadzorczej,
b) Dyrekcji,
c) Komisji rewizyjnej, z lona Walne­

go Zgromadzenia.
4) Przyjęc e do wiadomości sprawozdania 

R ady Nadzorczej i D yrekcji, oraz zatwier­
dzenia eniosku R ady Nadzorczej na udziele­
nie Dyrekcji absolutorjum.

5) W ybór 5 członków Rady Nadzorczej 
na 3 lata, 1 członka R ady Nadzorczej na 
2 lata i 1 członka R ady Nadzorczej na 1 rok, 
oraz 2 zastępców na 3 lata.

6) W ybór 2 członków i 1 zastępcy K o­
misji rewizyjnej na 1 rok

7) W niosek na zmianę § 2 statutu w myśl 
postanowień rozporządzeni- Prezydenta Rz. P. 
z 17  marca 1928 r. Dz. U. N r. 34 poz. 321 
o prawie bankowem.

8) W niosek na podział czystego zysku z 
r. 1929.

9) Wnioski członków. 5387-3
Z A  R A D Ę  N A D Z O R C Z Ą :

Za Prezesa: Sekretarz:
Inż. Stefan Nenhoff. Dr. Zygmunt Landau.
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Urząd W ojewódzki Lwowski —  D y ­
rekcja Robót Publicznych.

Ł . D P P. ii/aocS  ex 1930 .
O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
U rząd W ojew ód zki L w ow sk i —  

D y re k c ja  R o b ó t Publicznych we L w o ­
w ie rozpisuje publiczny pisem ny p rze­
targ o fe rto w y  na dostawę m aterjałów  
faszyn o w ych  w  latach 19 30 /31 i 
19 3 1/ 3 2 . a m ianow icie:

■ Dla regulacji Bugu spławnego 
(oc! Buska do ujścia Raty)

po 10 .000 n r1 faszyn  lasow ych  rocz­
nie i po 1 jo .000 szt. k o łków  faszyno- 
w >ch rocznie.

II. D ia regulacji Bugu żeglownego 
(od ujścia R aty do ujścia Warężanki).

po 4.000 n r1 faszyn  lasow ych  rocz­
nie i po 60.000 szt. k o łkó w  faszyn o­
w ych  rocznie.

III. Dla regulacji potoku K ijow ­
skiego w Niestanicach, powiat Radzie- 
chów (stacja kolejowa Chołojów) je­
dynie w roku 19 30 /31,

1.20 0  m 3 faszyn  w ik lo w ych  i 80.000 
sztuk  k o łk ó w  p ło tk o w ych .

Pow yższe przetargi zostaną prze­
prow adzone w  O ddziele w od n ym  U - 
rzędu W ojew ódzkiego  —  D y rek c ji R o ­
bót Publicznych  we L w ow ie , gm ach 
W ojew ód ztw a, III piętro , dnia 13  
czerw ca 19 30  z term inem  składania o- 
fert do godziny 12-tej.

B liższych  szczegółów  udzieli P ań ­
stw o w y Zarząd  W o d n y w  K am ionce 
Strum iłow ej.

Podane w yżej ilości m aterjałów  
m ogą b yć w  miarę p otrzeb y zw iększo­
ne c  25%  lub zm niejszone o 25%  tj. 
dw adzieścia pięć procent bez praw a 
roszczenia sobie przez dostaw cę jak ie j­
k o lw iek  z tego pow od u  pretensji do 
Skarbu  Państwa.

O fe rty  pisem ne, w olne od stem pla, 
sporządzone ściśle wedle w ym og ó w  o- 
kreślon ych  w  przepisach tym czaso­
w ych  o oddaniu dostaw , w  m yśl roz­
porządzenia M inisterstw a R o b ó t P u ­
blicznych z 3 1 lipca 1926  L . dz. 
III. 396/26 i zaopatrzone w  dow ód 
złożenia przez o ferenta w  Kasie S k a r ­
bow ej w adjum  w  w ysokości j  % 
(p ;ęć procent od sta) o ferow anej w a r­
tości dostaw y, ad I i II na 2 lata, zas 
ad III na 1 rok (które w ad jum  w  razie 
przyjęcia  o ferty , zostaje zatrzym ane 
jak o  kaucja), należy składać lub p rze­
syłać pocztą na ręce: R a d c y  b udow nic­
tw a  Inż. Edw ard a Bronarskiego w  O d ­
dziele II (w odnym ) U rzęd u  W o je­
w ódzkiego, D yrek cji R o b ó t Publicz- 
r,ych  we L w ow ie , gm ach W ojew ódz- 
rwa, w  zapieczętow anych i z a la k o w a ­
nych kopertach z napisem : A d  I. O fe r­
ta na dostawę m aterjałów  faszyn o ­

w ych  do regulacji Bugu spław nego od 
Buska do ujścia R a ty . A d  II. O ferta  
na dostaw ę m aterjałów  faszyn ow ych  
do regulacji Bugu żeglow nego od ujścia 
R a ty  do ujścia W arężanki. A d  III. 
O ferta  na dostawę m aterjałów  faszy- 
n ow ych  do regulacji p otoku  K ijo w ­
skiego. N a  każdą w yże j w ym ienioną 
przestrzeń I, II i III m ają b yć skła­
dane osobne o ferty , oraz wadja.

T erm in  przedkładania o fert u p ły ­
w a w  dniu przetargu  t. j. 13  czerw ca 
193C o godzinie 12 -te j. O fe rty  nieod- 
pow iadające p o w yższym  w arunkom  
lub złożone po upływ ie podanego ter­
m inu, nie będą rozpatryw ane.

Szczegółow e i ogólne w aru n k i do­
staw y  m ogą b yć  przejrzane w  godzi­
nach u rzęd ow ych  w  P ań stw ow ym  Z a ­
rządzie W o d n ym  w K am ionce S tru m i­
łow ej, w zględnie w  O ddziele w od n ym  
U rzęd u  W o jew ód zk iego  —  D yrek cji 
R o b ó t P ublicznych  we L w ow ie , gm ach 
W ojew ód ztw a, III piętro.

O ile K om isja  przetargow a uzna za 
stosow ne, m oże po spraw dzeniu o fert, 
p rzeprow adzić d o d atk o w y przetarg 
u stny m iędzy w yb ran ym i przez siebie 
oferentam i, k tó rych  o ferty  będą odpo­
w iad ały  w ym og o m  unorm ow anem i 
przepisam i.

Zastrzega się w  końcu dow olny 
w y b ó r o ferty  przez U rząd  W o jew ó d z­
ki —  D yrek cję  R o b ó t  Publicznych, 
niezależnie od w ysokości o ferow anej 
ceny, względnie też n ieprzyjęcia żadnej 
o ferty .

W z ó r  o f e r t y
m ocą k tórej podpisany obow iązuje się 
dostarczyć w czasie od dnia zatw ier­
dzenia do dnia 3 1 m a r c a  193
w  term inach oznaczonych  przez Pań­
stw ow y Zarząd  W od n y w  K am ionce 
Strum iłow ej m ateriały  faszynow e do
regulacji rzeki ( p o to k u ) ..............................
w  ilości i pod w arunkam i podanem i w 
obwieszczeniu po następujących ce­
nach:
za 1 m 3 faszyn  w ik lo w y c h ................. zł.

. . . . gr. (słownie) 
za 1 m 3 faszyn  la s o w y c h .....................zł.

. . . . gr. (słownie) 
za 1 sztukę ko łka  faszynow ego . . . gr.

(słownie)
za 1 sztukę ko łka  p ło tkow ego  . . . gr.

(słownie)
Ja k o  w adjum  składam   ...............

O św iadczam , iż zapoznałem  się ze 
w szystkiem i w arunkam i przetargu, że 
uznaję je za rozstrzygające dla stosunku 
um ow y i że zaznajom iłem  się ze sto­
sunkam i m iejscowem i.

U w ażam  się za związanego ofertą 
do czasu rozstrzygnięcia  przetargu , a

w razie p rzyjęc ia  o ferty  do czasu pod­
pisania urnow y.

W  razie sporu w yw iązan ego  z tej 
o fe rty  poddaję się w łaściw em u Sądow i 
oznaczonem u przez U rząd  W o je w ó d z ­
ki —  D yrek c ję  R o b ó t Publicznych we 
Lw ow ie .

O św iadczam , że zaznajom iłem  się z 
treścią „P rzep isó w  tym czasow ych  o d ­
dania dostaw  i robót pań stw ow ych  w  
zakresie działania M inisterstw a R o b ó t 
Publicznych  z 3 1  lipca 19 26  N r . III, 
396/26“  i poddaję się bez zastrzeżeń 
ich postanow ieniom . 5436

.................. d n ia ....................... 19 3 °-
W e L w o w ie , dnia 24 m aja 1930.

D yrektor R. P.: 
(— ) Inż. B LU M .

POT nóg, rąk i pach
oraz niemiłą woń

usuwa

„PDTOL W E C K I E G L  Z KOGUTKIEM
w pudełku z sitkiem. —
Sprzedają apteki i drogerje. —

W Y K W IN T N Ą  B IE L IZ N Ę  męską i damską 
2 własnych i dostarczonych materjałów wy- 
koniije C hary — Lindego 9. 5070-ic

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  prawo jazdy na m otocyklu 

wydane przez W ojewództwo lwowskie u 
r. 1929. Inż. Tadeusz Białkowski. 5434
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Rada Zawiadowcza Spółki

ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 20 
czerwca 1930 odbędzie się o godzinie 11-tej, w lokalu Towarzystwa 

we Lwowie pi. Marjacki 8,

l i y m j ie  l i l i i  Ifroiiiiiizdie .H t jm r j iu i f
z następującym porządkiem dziennym :

1. Zagajenie.
2 . Sprawozdanie Rady Zawiadowczej za czynności Spółki za rok obra­

chunkowy 1929.
3 . Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 

1929.
4 . Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5 . Powzięcie uchwały w przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz ra­

chunku strat i zysków za rok administracyjny 1929 oraz w sprawie 
użycia wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6 . Uchwała w sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i Zarządowi 
Spółki absolutorjum za czynności za rok operacyjny 1929.

7 . Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadowczej oraz 
ewent. wybory innych funkcjonariuszy Towarzystwa.

8 . W ybory do komisji rewizyjnej.
9 . Wolne wnioski.

Stosownie do §-fu 23 statutu, akcjonariusze pragnący uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje najpóźniej dnia 20 kwietnia 1930, w kasie 
Spółki we Lwowie pi. Marjacki 8.

Po myśli §-fu 22 statutu, każdych 5 sztuk akcyj uprawnia do oddania je ­
dnego głosu.

a.

C H A R T  P IT T .

(Przedruk wzbroniony.)

39)

Krwawa północ.
Autoryzow any wolny przekład

z angielskiego.

Z  tu n d ry  pow iał przejm ująco zim ny 
w iatr. W iecznie zielone drzew a zako- 
łysa ły  się tanecznie, a z ogniska buch ­
nął w ciem ność kłąb iskier. Siekierski 
przestał tupać.

Gałęzie zarośli w dalszym  ciągu 
ch w iały  się na w ietrze. W  pewnej o d ­
ległości, w  m roku błyszczały dwa św ie­
tliste pun kty .

B yła  to para oczu, .odbijających 
blask napół spopielałego ogniska.

C h ło p ak  przygląd ał się im , stara­
jąc się ocenić ich w ielkość i położenie. 
N ie  w iedział, co to się czai po drugiej 
stronie obozow iska, człow iek, czy 
zwierzę.

R ozko łysan e gałęzie z ak ry ły  ta ­
jem nicze św iatełka. K ie d y  spojrzał po 
raz drugi, już ich nie było.

I zn ów  zaczął obchodzić drzew o, 
do którego  b ył p rz yk u ty .

Znalazłszy się w  tem sam em  miej­
scu, co poprzednio, spojrzał raz jeszcze 
w  k ierun ku  widzianych przed chw ilą 
światełek i skamieniał ze zdum ienia.

T u n ia  leżała, jak przedtem , u stóp

drzew a, ty lk o , że tym czasem  ktoś ją 
p rz y k ry ł skórą renifera dla zabezpie­
czenia przed zim nem . Skóra ta miała 
w  środku trzy  czarne łaty.

Z aśw itał poranek i obóz w yru szył 
w  drogę. „S ilk irk ”  leżał na sankach 
z głow a zm ąconą dziw nem i, n iem ożli­
wemu m yślam i.

B o o pierw szym  brzasku dnia, k ie­
dy spojrzał na nieruchom ą d ziew czy­
nę, zauw ażył, że skóra znikła.

Rozdział X X . 
U W IĘ Z IE N I W  L O D Z IE .

Ja c k  R iedl wstał wcześniej od słoń­
ca i poszedł zaraz w yp rób o w ać lód. 
N a  w ybrzeżu  szczeknął karabin i po­
cisk odbił się ,o bok okrętu , o cal od 
jego głow y.

W drapał się z pow rotem  na p o ­
kład i o tw o rzy ł ogień z karabinu m a­
szynow ego.

N astał świt i załoga „W ich ra “  prze­
konała się, że dostała się w  potrzask. 
Stidel nie próżnow ał w  nocy i m.ożna 
b y ło  pow iedzieć, że w ygran a była p ra ­
wie już po jego stronie.

W zdłuż brzegów  zatoki w idniał 
sznur ziem ianek, a na lodzie, po obu 
stronach „W ic h ra "  m ajaczył rząd w o ­
rów  z piaskiem , bali i innych  prze­
szkód.

Otoczeni byli ze wszystkich stron. 
Stidel mógł sobie pozwolić na długie 
oblężenie i wszcząć atak o najdogod-

n cjszym  dla siebie, w yczekan ym  ro z­
sądnie czasie.

Załoga na okręcie miała ^opraw ca 
zapasy, m ogące jej starczyć ch oćb y do 
w iosny, ale z w odą było  źle. B y ło  jej 
bardzo niewiele, m oże na tydzień.

Przez dwa dni zacieśniała się na- 
ck o ło  „W ich ra “  żelazna obręcz ooU- 
Żenia. M ogło się zdaw ać, że lada chw ila 
zacznie się ostateczna, śm iertelna ro z ­
praw a.

Stary  o k ręt przeżył burzliw e lata 
w alk  z Północą, z przyrodą i ludźm i — 
bohaterskie lata, k ied y  to jeszcze b y ­
w ały  dzielne o k ręty  i  dzielni ludzie.

Z  daw nej ch w ały  pozostały  dziś 
ty lk o  strzępki.

S ch w ytan y w  lodow ą pułapkę, 
„W ic h e r"  czekał na nieunikniony, zda 
się, koniec. N a  zam iatanym  przez po­
ciski pokładzie, za barykadam i z pak 
z w ęglem , k ry ła  się nieliczna załoga, 
odpierająca ogniem  ataki n iep rzy ja­
ciela.

Z łą  godzinę zgotow ały  losy P yska­
tem u Stidelow i. C op raw d a  narazie 
przew aga była po jego stronie, ale 
m iał zą to drogo zapłacić. Ludzie o 
srogich tw arzach, u k ryci za pakam i 
w ęgla, gotow i b y li um rzeć, lecz nie za 
darm o.

O d czasu do czasu z  szarego nieba 
syp ały  się puchy śniegu, k tó ry  prze­
szedł w  praw dziw ą nawałnice i cienki

lód zatoki p o k ry ł się puszystą, białą 
kołdrą.

N astała noc. Strzelanina ucichła. 
N a  pokładzie „W ich ra ”  nie jaśniało 
żadne św iatełko. M arynarze krzątali 
się pcom acku  i porozum iew ali ty lk o  
szeptem .

—  C o  się to, u licha, mą zn aczyć?
Jeden  z nich w ciągnął pow ietrze

nosem.
—  Zupełnie, jakby gotow ali

smołę.
—- Bo właśnie to robią —  odpo- 

w iedzał Ja c k  R iedl. — G rzeją  smolę 
bo chcą zasłonić sic dvm em .

—  T o  znaczy, że szykują się do 
szturm u?

—  T a k , za kilka m inut uderza- 
M ają przew ażające siły. Sześciu ich na 
jednego z nas. Idźcie do m echanika 
d o  dynam it. Jeżeli sie w edrą na p o ­

kład nie będzie dla nas ratunku.
—  C o  pan zam ierza zro b ić?  W y - 

sadz’ ć „W ic h e r"  w p ow ietrze? —  za­
pytał zdław ionym  głosem m arynarz.

— N iech  Bóg broni —  w zdrygn ął 
się o ficer. — A le lód nie jest jeszcze 
bardzo m ocny. Będzie go m ożna roz­
bić.

— T o b y  pow strzym ało  pierw sze
natarcie —  rzekł m ajtek.   Jeżeli
uda nam  się trafić  w  sarnę kupę, m oże 
się siły w yró w n ają .

(C. d. n.).
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